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Dwza oranim M i nRząd jugosłowiański dążyć będzie
do całkowitego wyświetlenia zbrodni marsyisk aj

BIAŁOGRÓD, 29. 10- (wl.) Dzi­
siejsze posiedzenie Skupczyny, na 
Utórem odczytana została deklasa­
cja rządowa, miało przebieg bardzo 
uroczysty. Wobec wypełnionych 
ław zgromadzenia premjer Uzuno- 
wiez, wśród ogólnej ciszy, odczytał 
deklaracją rządową, której pierw, 
sza cząść poświęcona była pamięci 
króla Aleksandra. Wszyscy posło­
wie powstali z miejsc, oddając hołd 
pamięci króla.

„Śmierć króla, oświadczył prem­
jer Uzunowicz, jest niepowetowa­
ną stratą dla Jugosławji, ale orga­
nizatorzy i inspiratorzy zamachu 
nie zdołali wstrząsnąć państwem ju- 
gosłowiańskiem, ponieważ dzieło 
wielkiego króla zostało już zakoń-

Należy kres położyć zbrodniczej 
działalności przeciwko Jugosławji i 
przestępczej tolerancji w stosunku 
do zbrodniarzy. W sprawie tej rząd 
jugosłowiański jest pewny, iż może 
liczyć nietylko na poparcie swych 
przyjaciół i sojuszników, ale rów­

nież całego świata cywilizowanego.
Kończąc swe przemówienie pre­

mjer podkreślił, że rząd liczy rów­
nież na jednomyślność całego naro­
du, o którą rozbiją się ataki wro­
gów. Deklarację rządową przyjęto 
oklaskami na wszystkich lawach.

WARSZAW A, 26.10. (wł.) Pre­
m jer Kozłowski otrzymał od pre- 
mjera Węgier, Goemboesa depeszę 
następującej treści: „Pb powrocie
do Budapesztu, pragnę specjalnie po 
dziękować gorąco Waszej Ekscelen­
cji za serdeczne przyjęcie, jaklegó 
doznałem. Trzy dni spędzone nago - 
ścinnej ziemi wielkiego zaprzyjaź­
nionego narodu zostaną dla mnie 
zawsze niezapomnianemi wspomme 
niam i“-

Katastrofa na linji Kolejowej Warszawa -  Radom
16 robotników zostało rannych

czone“.
Premjer wyraził podziękowanie 

pod adresem szefów państw obcych 
za wyrazy sympatji, jakie otrzymał 
od nich naród jugosłowiański spo- 
wodu tragicznej śmierci króla. Mó­
wiąc o żałobie, jaka dotknęła armję 
jugosłowiańską przez śmierć jej na­
czelnego wodza, premjer powie- 
dziflł •

„Rząd uważa za swój święty o- 
bowiązek kontynuować dzieło zmar 
lego króla i wzmacniać potęgę obro­
ną kraju, utrzymując ją zawsze na 
poziomie je j wielkich zobowiązań.

Świadoma swych sił politycznych 
i wojskowych Jugosławja, oparta 
na cennych przyjaźniach i soju­
szach, choć okryta żałobą, potrafi 
zachować zimną krew, co nie ozu a. 
cza jednak bezczynności. Przeciw­
nie, rząd będzie dążył energicznie 
do jaknajztfpełniejszego wyświetle­
nia zbrodni marsylskiej i do ustale­
nia odpowiedzialności, co pozwoli
na zastosowanie koniecznych sank-

dcyj   ______

RADOM, 26.10. (wł.) Dziś na no 
wobudującej się lin ji kolejowej Ra­
dom — W arszawa zdarzyła się ka­
tastrofa. Mianowicie parowóz naje­
chał na wagon, w którym zna jadowa 
ło się kilkudziesięciu robotników.

Zderzenie było tak silne, że wagon 
został rozbity i 16 robotników zosta 
ło ciężko rannych. Wszystkich ran­
nych przewieziono do szpitala- Co 
było przyczyną katastrofy — nara- 
zie nie ustalono.

Na tropie morderców
arcybiskupa prawosławnego 

Joanna
RYGA, 26-10. (wł.) Śledztwo pro 

wadzone przez policję łotewską W 
sprawie zamordowania arcybiskup®

ego przed

Mowa premiera Kozłowskiego
przez radjo

przed otwarciem sesji sejmu
vVARSZAWA, 26.10. (wł.) W skiego, który w sierpniu r. b. zobra 

kołach politycznych przewidują, że zowal już w swojem przemówieniu 
j __ • ___.i: w  wY7t.w7.no n o h tv k i fifosDOclcirczGl rząotwarcie sesji sejmowej nastąpi w 

pierwszym tygodniu listopada, naj­
prawdopodobniej we wtorek 6 przy 
szłego miesiąca.

Na pierwszym plenarnem posie­
dzeniu sejmu minister skarbu, jak 
to się dzieje rok rocznie, wprowadza 
jąc budżet, wygłosi większe przemó­
wienie. Expose p. prem jera Kozłow

wytyczne polityki gospodarczej rzą 
du obecnie spodziewać się nie należy 

Natomiast, jak słychać, jeszcze 
przed otwarciem sesji parlamentar­
nej p. premjer, zapewne w dniu 1 li­
stopada, wygłosi przemówienie przez 
radjo, w którem zawarte zostanie 
niejako sprawozdanie z prac rządu 
w ostatnich miesiącach.

MORDERCA SYNKA ŁTNDBERGHA

Złodziei w kościele
W ISŁA, 26. 10. (wł.) W nocy 

na 25 bm. nieznany dotychczas zło­
dziej, po wybiciu szyby w oknie 
dzwonnicy wszedł do kościoła kato­
lickiego w Wiśle Malej i gwoździem 
wyłamanym ze świecznika, rozbił 
kłódkę przy szafce, w której prze­
chowywano alpakowy, wewnątrz 
pozłacany kielich. Kielich ten po­
chodził podobno z roku 1600 i dla 
kościoła stanowi! wartość historycz 
ną.

Włamywacz prawdopodobnie spło 
szony zbiegł i nie zdołał skraść in­
nych wartościowych rzeczy.

Anglja chce ograniczyć
M/ywóz broni

LONDYN, 26. 10. Według do­
niesień „Daily Telegraph**, rząd bry 
tyjski nosi się z zamiarem zapro­
ponowania obcym państwom zawar 
cia konwencji międzynarodowej w 
sprawie wywozu broni.

1

„manna Pommera, dokonanego przed 
dziesięciu dniami przez niewykrjr- 
tych sprawców, jest w przededniu 
wyjaśnienia tła tej zbrodni. _

'Władze policyjne łotewskie doko 
nały sensacyjnych aresztowań, wśród 
duchownych prawosławnych. Mię­
dzy innemi został aresztowany i o;» 
dzony w więzieniu śledczem protojś 
rej Zajc i jego syn. Pozatem aresztu; 
wano córkę djakona, Dorina, który 
od szeregu miesięcy przebywa w wię 
zieniu z tytułu prowadzonego prze­
ciwko niemu śledztwa o malwersację 
Śledztwo zostanie niebawem ukoń­
czone i odsłoni szereg sensacyjnych 
szczegółów o stosunkach panujących 
wśród duchowieństwa prawosławna 
go na Łotwie.

P rasa łotewska została uprzedzo­
na przez władze, że żadna notatka 
o aresztowaniach i przebiegu śledz­
twa nie może ukazać się na łamach 
pism przed wydaniem w tej sprawie 
oficjalnego komunikatu policji.

 o-----

100  bandytów
okupował*? miasto

LONDYN, 26. 10. Do miastecz­
ka Tenango del Yalle w stanie Me* 
xico w Meksyku wtargnęło 100 _ u- 
zbrojonych bandytów, którzy zajęli 
posterunek policyjny i przecięli po­
łączenia telefoniczne i telegraficzne.

Następnie bandyci zajęli wię­
zienie, skąd wypuścili wszystkich 
arzestępców. Przed ratuszem zosta- 
ia  stoczona zacięta walka. Bandyci’ 
nie zdołali opanować gmachu-

Po zrabowaniu miasteczka ban* 
dyci uciekli przed pościgiem.

i

przewieziony został do New Jersey, gdzie odpowiadać będzie przed 
sądem. Na zdjęciu, przesłanem drogą rądjową, Hauptmann zakuwany

jest w kajdany.

Fabrykant w areszcie
ŁÓDŹ, 26. 10. (wł-) Fabryka

W olfa Taum ana znana była z nie* 
ustannych zatargów między dyrek* 
cją a robotnikami na tle niewypła- 
cania zarobków.

Sprawa oparła się o sąd staroy 
ściński, który skazał przemysłow­
ca za złośliwe wstrzymanie wypła* 
ty  robotnikom na dwa mesiące bez*

Wczoraj W olfa Taumana aresz* 
-względnego aresztu. _ . . >
towano i zaczął on odsiadywać ka* 
rę dwumiesięcznego aresztu.
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ROKOWANIA O WYSOKOŚĆ K AU­
CJI DLA ARESZTOWANYCH DYR.

ŻYRARDOWA.
W ARSZAW A, 26.10. W sprawie prze 

bywających w wiezieniu dyrektorów 
Żyrardowa Vermeerscha i Caena. to­
czą sic dalej rozmowy miedzy obrońca 
mi a sędzią śledczym. Sędzia śledczy o- 
bniżył kaucje Vermeer schowi z 5 miljo 
nów do 1 miljona, obrońcy zaś deklaru 
ją tylko 100.000 zl. Co zaś do Caena, se 
dzia śledczy obniżył kaucje z 1 miljo 
na zł. do 100.000 zł. obrona zaś proponu 
je tylko 35.000 zł. kaucji.

Również trwają pertraktacje co do 
kaucji dla hr. Henryka Potockiego.

SAMOLOT WOJSKOWY ROZBIŁ 
SIĘ  POD TORUNIEM.

TORUŃ, 26.10. W środę w południe 
spadł na pola majątku Ostaszewo pod 
Toruniem samolot ■wojskowy .pilotowa 
ay przez por. W itolda Papuławskiego.

Samolot został całkowicie rozbity, 
piiot doznał lekkich obrażeń.

11 CHŁOPCÓW ZASYPANYCH W  
SZYBIE.

NOWiY JORK, 26.10. W okolicach 
Plainvillo w stanie Pensylwanja 11-tu 
chłopców usiłowało wydostawać wę­
giel z nieczynnego już szybu kopalnia­
nego.

W  pewnej chwili poczęły sie sypać 
zo stropu odłamy skalno, poczem skle 
pienie przy wejściu zawaliło sie, odci 
nająć chłopcom odwrót.

Przybyła na m iejsce drużyna rato­
wnicza wydobyła trupy trzech chłop­
ców, oraz trzech ciężko rannych.

Pozostałych 5 chłopców znajduje sie  
jeszcze wewnątrz szybu.

GIGANTYCZNY „DOM PRACY NIE* 
MIECKIEJec STANIE W  KOLONJI.

“ BERLIN, M i f  Volkschor Ben bach 
ter donosi, że w K ołonji wybudowany 
zostanie gigantyczny gmach, który no 
aić bedzie nazwę „Domu pracy niemieo 
feiej<‘ i który ma stać sie cudem archi 
tektury nowoczesnej. Front tego gma­
chu ciągnąć sie bedzie na przestrzeni 
950 metrów. W  kopule znajdować sie  
ma sala, mogąca pomieścić 6000 osób. 
Prócz tego w gmachu znajdować sie 
bedzie druga sala długości 590 m. zbudo 
wana am fiteatralnie, mogąca pomieś­
cić 100.000 osób.

Jak wiadomo drugi projekt zmierza 
do wybudowana w Norymberdze gigan  
tycznego gmachu kongresowego więk­
szych rozmiarów, aniżeli Colosseum rzy 
mskie,

9 OSÓB ZABIŁ WYBUCH W FABRY  
CE OGNI SZTUCZNYCH.

LONDYN, 26.10. W fabryce ogni 
sztucznych w Bombaju, położonej w po 
bliżu głównej siedziby kongresu pan- 
indyjskiego, nastąpił silny wybuch, w  
następstwie którego 9 osób poniosło 
im ierć (w tern 4 dzieci), a 5 jest ciężko 
rannych.

Istnieje obawa, że jeszcze większa 
liczba ofiar znajduje sie pod gruzami.

ZAMACH TRUCICIELSKI NA  
PREM JERA TURCJI.

MOSKWA, 26.10. Ze Stambułu dono 
szą, że powracający z miejscowości 
'Turchała do Angory w Turcji preanjer 
Ismed Pasza wraz z otoczeniem składa, 
jąoem sie z 35 osób, padł w drodze ofia  
rą zamachu trucicielskiego, Ismed Pa  
sza i wszystkie towarzyszące mu osoby 
są chore. Stan Ismeda Paszy nie budzi 
jednak obaw o jego życie. W związku 
z tem policja polityczna rozpoczęła 
śledztwo.

6 WYROKÓW ŚMIERCI ZA KRA- 
DZIEŻ ZBOŻA.

MOSKWA, 26.10. Sąd najwyższy w 
Smoleńsku skazał sześciu urzędników 
na śmierć przez rozstrzelanie a 45 in­
nych na karą wiezienia od 1 do 6 lat.

Zasądzeni skradli w ostatnich sześ 
oiu miesiącach przeszło i0 tysięcy cen­
tnarów zboża z magazynów państwo­
wych.

Tajemnica 22 bezimiennych szaleńców
Masowa tragedia w zakładzie dla obłąkanych w Aversa Obłąkani 

Rosjanie. Losy wojny światowej. Jeńcy z włoskiego frontu. 
Nie mamy nazwisk. Wodzem obłąkanych b. generał

W Aversa, niedaleko Neapolu, 
w zakładzie dla obłąkanych, doszło 
na oddziele dla rosjan do rewolty, 
którą udało się stłumić dopiero przy 
użyciu ostrych środków zapobie­
gawczych. Rewolta między chorymi 
wybuchła dlateg’O, że rozeszła się 
pogłoska, iż 22 rosjan będzie odtran 
aportowanych do ojczyzny.

NAJBARDZIEJ NIESAMO­
WITY ODDZIAŁ.

Nawet gdyby się zwiedziło wszy 
stkie zakłady dla obłąkanych na 
ziemi, nięznalazłoby się tak tragicz­
nego oddziału, jak tu w Aversa.
Jest to najosobliwszy oddział na 
świecie. Oddział ten budzi najwyż­
sze zainteresowanie z punktu wie­
dzy psychjatrycznej. Umieszczono 
na tym oddziale 22 ludzi związa­
nych z sobą węzłami przyjaźni, - . - .  - . ,
wspierających się wzajemnie i ofiar ™>zyso7 ^ odmfe wskazują na star
nvch aż do samozaparcia się. Siedzą szeg° inteligentnie wyglądającego

za kratami pawilonu współtowarzysza, dbającego o swój

się oną w r. 1917. Wówczas to Wło­
si w czasie jednego z daleko posu­
niętych wypadków, zajęli obóz jeń 
ców włoskich było też 22 Rosjan, 
wziętych przez wojska austrjackie 
na froncie rosyjskim-

Charakterystycznym był jeden 
szczegół: Oto wszyscy jeńcy posia­
dali swe dokumenty osobiste, a 
tylko Rosjanie nie mieli żadnych. 
W czasie przesłuchania oświadczy 
li zupełnie poważnie, że nie posia­
dają nazwisk, a są jedynie nume­
rami od 1 do 22. Na pytanie, dlacze 
go nie mają nazwisk, odpowiedzie- 
lili, że zgubili swe nazwiska na 
froncie.
TEN JE ST  NASZYM KOMEN­

DANTEM.
W ciągu dalszego przesłuchania

om wszyscy 
izolacyjnego — przeznaczonego tyl­
ko dla najbardziej niebezpiecznych 
szaleńców.

Rozmawiają, między sobą wyłącz 
nie po rosyjsku, zachowują się zu­
pełnie rozsądnie, nawet w drobiaz­
gach, a mimo to jednak wszyscy są 
obłąkańcami, gdyż do tej pory nie 
można było uzyskać od nich na­
zwisk, ani też bliższych szczegółów 
odnoszących się do ich przeszłości i 
osobliwości.

TYLKO NUMERY.
Cóż można zrobić z ludźmi, któ­

rych nazwisk nikt nie zna? Nadano 
im w miejsce nazwisk numery. Pro 
wadzi się ich w księgach zakłado­
wych w kolejności numerów od 1 
do 22.

Temi numerami wywołuje się 
ich i temi numerami nazywają się 
oni między sobą. Kiedy jeden do 
drugiego przemawia, chce go ku 
sobie przywołać, wtedy odzywa się 
całkiem poprostu:

— Słucha jno, numer 121..
Pod odpowiedniemi numerami 

prowadzi się akta szpitalne i hi- 
storje chorobowe- — Właściwie mo 
źnaby było dla nich wszystkich na 
pisać jedną historję choroby. Cho­
roba jednego z nich, jest identycz­
nie taką samą jak 21 pozostałych.

Wieczorem śpiewają chóralnie 
W ciągu dnia wyplatają koszyki, 
rysują wycinają piłeczkami ramki, 
budują z misternie rzeźbionej dy-

wygląd zewnętrzny, oświadczyli, 
że jest ich komendantem. Był to je­
niec nazywający się numer 16.

Ten komendant, który również 
nie znal swego nazwiska, jak jego 
podwładni i nie mógł podać żad 
nych szczegółów o sobie, wedle 
twierdzeń jego współtowarzyszy,

miał być generałem.
Na oddział, gdzie umieszczono 

chorych przydzielono w charakte­
rze pielęgniarzy ludzi, mówiących 
biegle po rosyjsku. — Obserwowa­
li oni pilnie osobliwych pacjentów 
i doszli do przekonania, że numer 
16, ów rzekomy generał, jest czło­
wiekiem bardzo rozsądnym, wyk 
ształconym i oczytanym. O wszy- 
stkiem umiał mówić rozsądnie, 
ustosunkował się względem ludzi i 
świata całkiem rozsądnie, jedynie 
na pytanie o swe pochodzenie i na 
zwisko odpowiadał stereotypowo 
„nie wiem, zagubiłem na froncie4'.
PSYCHOLOGICZNA ZAGADKA

Bardzo wielu włoskich psych 
jatrów stoi dziś jeszcze na stano­
wisku, że Rosjanie są pospolitymi 
symulantami. Inni jednak stoją zu 
pełnie słusznie na stanowisku, że te 
go rodzaju symulacji nie można 
by sobie wyobrazić nawet u bardzo 
dobrego aktora w okresie 17 lat, a 
cóż dopiero mówić o całej groma­
dzie ludzkiej, w której każdy z 
członków pochodzi z różnych sfer. 
Jaki byłby powód, który zniewolił 
grupę rosyjskich żołnierzy fronto­
wych do tak długiej symulacji?

Narzeczony... w skrzyni
jako przesyłka pośpieszna

nieoczekiwane spotkanie bandyty z kandydatem do maf- 
żeAsiwa, który — korzystając z nieobecności urzędników — 
pragnął wtajemniczyć się w stan majątku teścia - miijonera

Małe miasteczko w pobliżu No­
wego Orleanu było terenem nie­
zwykle groteskowego wydarzenia, 
nie mającego niewątpliwie prece­
densu w dziejach kryminalistyki ca­
łego świata.

Najbogatszy obywatel miasta 
miał córkę — jedynaczkę, która by­
ła zaręczona z młodym anglikiem. 
Ślub młodej pary miał się odbyć w 
najbliższym czasie. — Kandydat do 
stanu małżeńskiego zdecydował się 
na ślub, licząc na pokaźny posag-

Biuro przyszłego teścia było Jo- 
łożone na przedmieściu, w dość od­
ludnej dzielnicy. Pewnego dnia 
szajka bandycka postanowiła „od-

, - - wiedzić" biuro bogacza. Uplanowałi
kty domki, które znajdują chętnych gtary tniok, który zdawał się mieć
nabywców i w ten sposób zarabia- wszelkie szanse powodzenia,
ją na utrzymanie. Mianowicie po skończonem urzę­

dowaniu, gdy w biurze przebywał 
jeden tylko urzędnik, dwóch bandy­
tów miało przynieść skrzynię, w 
której byłby ukryty trzeci spólnik. 
Skrzynia ta pozostałaby w lokalu 
przez noc, zaś bandyta po odejściu 
ostatniego urzędnika, miał splądro­
wać kasę i biurka i ukryć w skrzyni 
wszystko, co przedstawiało jakąkol­
wiek wartość. Następnego dnia 
spólnicy jego zgłosiliby się do biura 
pod pretekstem, że skrzynia została 
dostarczona przez omyłkę i wynieś­
liby ją wraz z zawartością.

Pierwsza część planu została wy 
konana. Gdy urzędnik opuścił lokal 
i bandyta wyszedł ze swej kryjów-

TRZEBA WAS BĘDZIE ODE­
SŁAĆ DO DOMU.

Pielęgniarz, który wywołał re­
woltę, pracował bardzo krótko w za 
kładzie. Gdyby pracował dłużej, 
wiedziałby, iż przed ośmiu laty po­
dobne słowa stały się przyczyną 
wielkiej rewolty. Nie myślał nic złe 
go. Był przekonany, że w ten spo­
sób sprawi przyjemność chorym, 
jeśli im powie, że rząd włoski per­
traktuje z Rosją w sprawie wyda­
nia tych , chorych władzom sowiee 
kim. Uważał, iż ucieszą się wiado­
mością, że wrócą do domów.

W 10 minut później na oddziele 
rosyjskim wszyscy dostali ataku 
ostrego szału. Darli, łamali, rozbi­
jali wszystko co im tylko wpadło 
w ręce. Był to straszliwy obraz.

A wszystko to stało się dlatego 
iż powiedziano im o powrocie do 
ojczyzny. Jaka  straszliwa tajem­
nica kryje się poza tymi ludźmi 
bez nazwiska?
H I STORJ A CHOROBY ZACZY­
NA SIĘ W CZASIE WOJNY.

Przeglądając choroby tych nie­
szczęśliwców, konstatujemy że zdzi 
wieniem. że u wszystkich zaczęła

ki, ujrzał ku swemu niemałemu prze 
rażeniu jakiegoś młodzieńca, siedzą 
ceego przy biurku. Na widok obce­
go młody człowiek poczuł się zaże­
nowany. Młodzieniec błagał bandy­
tę, by nie zdradził go i zachował w 
tajemnicy, iż spotkał o tej niezwy­
kłej porze przyszłego zięcia właści­
ciela przedsiębiorstwa Wyjaśnił 
dalej, że w najbliższych dniach ma 
się odbyć jego ślub z córką boga­
cza i chciał przedtem zapoznać się 
nieco ze stanem jego interesu...

Widząc, że reszta planu została 
udaremniona obecnością nieoczeki­
wanego gościa, bandyta w przystę­
pie złości zadał młodzieńcowi cios 
w głowę, pozbawiając go przytom­
ność '̂, Następnie zapakował go do 
skrzynki i wyskoczył oknem, aby 
podzielić się ze spólnikami swemi 
przeżyciami.

Bandyci uplanowałi wówczas 
dość niezwykłą zemstę. Odebrali 
mianowicie następnego dnia skrzy­
nię i chcąc mieć jakiś pożytek z ca­
łej afery, wysłali ją jako posyłkę 
pośpieszną za pobraniem do miesz­
kania narzeczonej. Na skrzyni na­
lepili napis: „Skrzynię traktować z 
należytą ostrożnością" i zadeklaro­
wali jej zawartość jako „owcę".

Wbrew oczekiwaniom, przesyłka 
została wykupiona i — jak fama 
głosi — przywitanie narzeczonych, 
którzy spotkali się w tak nieco­
dziennych okolicznościach było bar­
dzo czułe...

Nagły manewr flety amerykańskiej
na kanał® PanamskJm

NOWY JORK, 26.10. Zupełnie nieo- 
ozekiwanie przed wejściom do kanału 
Panamskiego pojawiła sie flota Sta­
nów Zjednoczonych w liczbie 38 okrę­
tów wojennych, które zaczęły przepły­
wać przez kanał, kierując się na Ocean 
Spokojny.

Manewr ten ma na celu wykazanie 
sprawności floty, która powinna prze.

rzucać sie z Oceanu Atlantyckiego na 
Pacyfik w jaknajkrótszym czasie. 
Przejazd całej floty przed niedawnym  
czasem zajął 48 godzin. Oczekują, że 
tym razem rekord ten bedzie pobity i 
flota Stanów Zjednoczonych przepły­
nie kanał w  ciągu 40 godzin. Ruch stat 
ków handlowych na kanale całkowicie 
wstrzymano.



STRASZNA PRAWDA
Wyzysk 1 poniewierka człowieka pracy

Niezaprzeczone, wielkie bolączki 
świata pracy, który dziś pogrążony 
jest w głębokiej poniewierce, osła­
niane są jednak starannie parawa­
nami i dekoracjami, aby ukryć tra­
giczne i paradoksalne prawdy. Do 
zerwania tych zasłon przyczynia 
się w znacznym stopniu praca pre- 
legeneka i pisarska znanej badacz­
ki stosunków robotniczych, byłej 
inspektorki pracy, Haliny Itrahel- 
skiej.

Wbrew twierdzeniom przedsię­
biorców o wzorowem wykonywa­
niu ustaw, chroniących człowieka 
pracy, p. Krahelska demaskuje tę 
fikcję już na pierwszych stronicach 
swej niedawno wydanej broszury 

i. „Prawda o stosunkach praćy“. 
Właściciele warsztatów praey 1 
środków produkcji w interesie wła- 
mej kieszeni dążą do zniszczenia 
ustawodawstwa robotniczego, po­
wołując się na rzekomo olbrzymie 
obciążenia społeczne, których jed 
nak nie wykonywają.

Jednym z paradoksów współ 
czcsnych jest fakt, iż w czasach naj­
większego kryzysu i masy wolnych 
rąk do pracy, czas pracy robotni­
ków przedłuża się do 10, 12, a na­
wet 18 godzin dziennie! Autorka 
przytacza szereg przykładów i zba­
danych statystyk, omawia sprawę 
niepłatności t. zw. nadliczbowych got 
dzin pracy i różne nadużycia, upra­
wiane w fabrykach na tern tle.

Przemysłowcy, których w Pol­
sce obejmuje się jedną, wielemówią- 
cą nazwą „Lewiatan“, usiłują uza­
sadnić wyzysk czasu pracy i bez­
przykładnie niskie płace — zarzu­
cając robotnikom... słabą wydajność 
pracy. Tymczasem, nietylko zagra­
nicą polska siła robocza ma sławę 
doskonałą, lecz prawdziwe oceny 
pracy robotniczej w kraju wykazu­
ją, iż wydajność pracy nietylko do- 
pędziła poziom przedwojenny, lecz 
przeważni^ go znacznie przewyż­
szyła.

Płace spadły poniżej głodowego 
poziomu.W przemyśle drzewnym za 
rabia robotnik przeciętnie 18 zł. ty­
godniowo, we włókienniczym 20 zł. 
w mineralnym i przetwórczym — 
10 zł. tygodniowo. Oczywiście życie 
rodziny robotniczej jest nadwyraz 
nędzne- Cyfry spożycia, jakie przy­
tacza autorka, są przerażające: nie­
cały kilogram masła na głowę w 
ciągu roku, innych tłuszczów — 
8 kg., cukru — niecałe 12 kg., mięsa 
i wędlin — około 20 kg. rocznie! 
Cyfry te pochodzą z roku 1928, kto 
wie, czy obecnie spożycie to nie jest 
jeszcze mniejsze.

Odżywianie dzieci — urąga 
wszelkim normom: cukru i mleka
dzieci proletarjatu nie widują.

Ta rabunkowa gospodarka siła­
mi i życiem robotnika i jego rodzi­
ny, ma jeszcze jedną stronę: ogrom 
ny wzrost nieszczęśliwych wypad­
ków przy pracy, co autorka przypi­
suje nietylko wadliwym urządze­
niom fabrycznym, niezabezpiecze- 
niu maszyn i pasów transmisyj­
nych, lecz także szalonemu zmęcze­

niu i wyczerpaniu, jakiemu ulega 
do ostatnich granic eksploatowany 
robotnik. Nazywa się to pięknie — 
racjonalizacją pracy, przeprowadza 
się ją jednak u nas wyłącznie kosz­
tem ostatecznego wyzysku sił pra­
cującego człowieka.

Inspekcja pracy, mając do dy­
spozycji śmiesznie małą liczbę in­
spektorów, ma skrępowane możli­
wości wnikania w rzeczywiste sto­
sunki pracy w zakładach przemy­
słowych. Zaledwie raz na 8 lata 
może się zjawić inspektor w fabry. 
ce. Oczywiście, wykorzystują to 
zarządy przedsiębiorstw, by trzy­
mać robotników w niehygjenicz- 
nych pomieszczeniach i w niezdro­
wych warunkach pracy. Te sto­
sunki odbijają się z natury rzeezy 
silniej na kobietach i młodocianych 
robotnikach, mających słabsze siły 
fizyczne. Robotnice obciążone są 
funkcjami macierzyóskiemi, żłob­
ków dla niemowląt starczy zaled­
wie dla 25 proc. matek. Pozatem 
kobiety z racji swej płci doznają po 
niewierki i prześladowań ze strony 
majstrów fabrycznych i kierowni­
ków' oddziałów, teroryzującycli je

w brutalny sposób.
P. Krahelska porusza jeszcze 

sprawę rzekomo wysokich kosztów 
świadczeń społecznych i konfron­
tuje skargi przedsiębiorców z fak- 
tycznemi cenami produkcji — kosz­
ty robocizny i ubezpieczeń wynoszą 
w różnych przemysłach najwyżej 
10 proc., często znacznie mniej, a 
w wielu wypadkach administracja 
i aparat dyrektorów i członków rad 
nadzorczych, drogo opłacanych, ko­
sztuje więcej, niż robocizna.

Autorka nie widzi jednak moż­
ności naprawy tych strasznych wa­
runków w istniejącym ustroju spo­
łecznym. Tak będzie z ochroną pra­
cy — pisze — póki będzie bagateli­
zowany czynnik ludzki w produk­
cji, a maszyna wyżej ceniona, niż 
człowiek pracy- Nie da się zaprze­
czyć, że na miejsce każdego wyda­
lonego, okaleczonego, lub zabitego 
robotnika można dziś dostać stu: 
tańszych, pokorniejszych, jeszcze 
bardziej gorliwych 1 bezbronnych'*.

Tą pesymistyczną nutą kończy 
swą prawdę o stosunkach pracy 
w Polsce.

RYWAL SCOTTA I RLACKA.
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Pułkownik Fitzmaurice, który wskutek nadwagi samolotu — zmuszo- 
yn był wycofać się z lotu Anglja — Australja, zapowiedział pobicie re­
kordu Scotta i Blacka. Będzie to niewątpliwie najciekawszy lot, płk. 
Fitzmaurice bowiem jest świetnym lotnikiem i zna dobrze trasę lotu.

Ważne orzeczenie w sprawie pracy
w godzinach nadliczbowych

Sąd najwyższy wydał ostatnio waż­
ne dla świata pracowniczego orzeczenie 
w sprawie przekraczania czasu pracy.

Jak wynika z tego orzeczenia, Sąd 
Najwyższy stanął na stanowisku, że 
przekroczenie przepisów o długości 
dnia pracy pociąga dla pracodawcy

skutki karne niezależnie od intencji 
pracodawcy lub nawet od zgody praco 
wników na tę pracę, Przepisy bowiem 
o długości dnia pracy mają charakter 
dtanowczy i niezależny od powyżr 
szycłi okoliczności.

Składki ubezpieczeniowe za służbą
domową bez zmian

Wiadomości o zmniejszeniu składek 
ubezpieczeniowych za służbę domową, 
nio odpowiadają prawdzie. Wejście w 
życie przepisów noweli do ustawy o 
ubezpieczeniu społeeznem nie wprowa­
dza żadnych zmian w wysokości opłat 
na rzecz tych ubezpieczeń od służby do 
mowej i utrzym uje w dalszym ciągu o-

płaty z tytułu ubezpieczenia chorobowe 
go, emerytalnego i od wypadków.

Nowe przepisy wprowadzają tylko 
tę zmianę, że osoby zatrudnione w go­
spodarstwie domowem, których zatrud 
nienłe jest z natury rzeczy krótkotrwa 
Tę i trwa nie dłużej niż 2 tygodnie, nie 
podlegają żadnemu ubezpieczeniu.

ROZMAITOŚCI
58 TYSIĘCY GÓRNIKÓW POLSKICH 

PRACUJE WE FRANCJI.
Ostatnie obliczenie wykazują, że o- 

becnie w pólnucnem zagłębiu Francji, 
jest zatrudnionych 58.000 polskich gór­
ników, przyezem stosunek liczby pola­
ków do ogólnej liczby robotników, w: 
poszczególnych kopalniach, waha się 
od 20 proc. do 75 proc.
WZROST LICZBY PODRÓŻNYCH NA 

ATLANTYKU.
Ruch podróżnych na Atlantyku wzra 

sta znacznie w ostatnich czasach. We­
dług ostatnich danych, liczba podróż­
nych, którzy przebyli drogę ze Stanów 
Zjednoczonych i viee-versa w ciągu ® 
pierwszych miesięcy 1934 roku jest wyż 
sza o 5.000 od liczby z odpowiedniego 
okresu 1933 r. Od 1 stycznia do 80 czerw 
ca 1931 r.. przebyło Atlantyk Północny 
75.000 osób, z czego lwia część (82.000) 
przypada, na linje okrętowe angielskig.

KOLEJKI LEŚNE DLA RUCHU TU­
RYSTYCZNEGO.

Naczelnik wydziału turystyki mini- 
sterjum komunikacji dr. Szatkowski 
wyjeżdża w dniaeh najbliższych na te  
ren województwa stanisławowskiego 
telcm załatwiania sprawy udostępnienia 
kolejek leśnych dla pasażerskiego ru. 
chn turystycznego w Karpatach Wscho 
dnlch.

Wiadomośoi radiowe
TYDZIEŃ RADJOWY ROLNIKA.

W niedzielę, 28 października, o godz. 
15 p. Franciszek Mayer wygłosi z Po. 
znania pogadankę transmitowaną przez 
większość rozgłośni Polskiego Radja 
pt. „Ruch organizacyjny wśród rolni­
ków wielkopolskich". Jeżeli Wielkopol 
skn zdobyła sobie opinję, że stan rolni­
ctwa na jej terenie znajduje się na w yi 
szyni poziomie w porównaniu do innych 
dzielnie naszego kraju, a jęzęji,się, zwa­
ży, że warsztaty, na których gospodaru 
ją rolnicy wielkopolscy nie są lepsze od 
warsztatów innych, ale raczej gorsze, to 
przyczyny, która pozwoliła rolnictwu 
wielkopolskiemu wznieść się na tak wy 
soki szczebel, szukać należy niewątpli­
wie w zrozumieniu konieczności orga­
nizowania się rolników wielkopolskich. 
Dlatego rolnicy wszystkich dzielnic Pol 
ski powinni ze szczególnem zaintereso 
waniem posłuchać tej pogadanki po któ 
rej nadany zostanie „Przegląd rynków 
produktów rolnych4* w opracowaniu p. 
St. Prus-Wiśniewskiego.

O godz. 15.45 rozgłośnia warszawska 
i':.:]aje „Pogadankę dla gospodyń wiej­
skich44. W tygodniu bieżącym w progra 
mach radja rolnicy znajdą dla siebie 
następujące audycje: W poniedziałek 
popularna Skrzynka rolnicza; inż. Wa­
cława Tarkowskiego, we wtorek Wia­
domości rolnicze wygłosi p. Józef Pła, 
tek, w środę Skrzynkę rolniczą omówi 
inż. Wacław Tarkowski.

W czwartek 1 listopada, jak zwykle 
dwie pogadanki dla wsi, a mianowicie? 
o godz. 15 prof. Stanisław Ligoń, popu­
larny śląski „gawędziarz" znany już na 
szym słuchaczom z wygłoszonego nie­
dawno feljetonu pt. Śląskie zaduszki. 
Sądzić należy, że feljeton ten mile bę­
dzie przyjęty przez „mieszczuchów44. O 
godz. 15.45 o zimowem żywieniu bydła 
z cyklu „Listowne nauczanie rolnictwa44 
mówić będzie inż. Mieczysław Kwasie* 
borski.

W piątek o godz. 18 „Wiadomości roi 
nicze", a w sobotę „Przegląd rolniczej 
prasy krajowej i  zagranicznej44, trans­
mitowany z Wilna

ZAPROSZENIE DO TAŃCA. 
Jeden z najweselszych ludzi w Pol­

sce — Wiktor Budzyński, występuje 
w niedzielę o godz. 17 w roli i a u cez 
nego wodzireja 1 zaprasza wszystkieb 
posiadaczy radjowych głośników do o- 
choczych tanów w takt muzyki lwow­
skiego zespołu T. Seredyńskiego. Próej 
tang, fostrotów, bostonów, walców i 
slow - foxów, orkiestra ta odegra utwór 
T. Seredyńskiego „Hej w góry .  mazu­
ry44. A więc cała Polska tańczy w takt- 
głośników.
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w prz®myśi© węglowym Z aglęb ls  DąbrH
Konferencja w Warszawie

W W arszawie odbyła się ostat­
nio konferencja w sprawie sy tua­
cji w przemyśle węglowym Zagłę­
bia Dąbrowskiego.

W konferencji udział wzięli pp.: 
min. opieki społecznej Paciorkow- 
ski5 wojewoda kielecki, dr. Dzia­
dosz, przedstawiciele m inisterjum  
przemysłu i handlu oraz posłowie 
zagłębiowsey dyr. funduszu pracy 
M adejski, dr. Gosiewski i inż. So­
wiński, s tarosta  Bosa i dyr. Cha- 
lewicki, jako przedstawiciele rady 
powiatowej BBWR.

Na konferencji omawiana, była 
obecna sytuacja w przemyśle wę­
glowym na terenie Zagłębia Dąbr.

Najgłówniejszym przedmiotem 
obrad była spr awa zatrudniania ro­
botników na kopalniach zagłębiow- 
skieh.

Rozważano przedewszystkiem 
wnioski i środki, jakie należy przed 
sięwziąć, aby nie dopuścić do zmniej 
szenia się stanu zatrudnienia w 
przemyśle węglowym Zagłębia D ą­
browskiego.
ZATARG O PŁA CE U D EICH - 

SLA.
W fabryce Deichsla w Sosnowcu 

powstał zatarg pomiędzy robotni­
kami, a dyrekcją na tle zarobkowem

W dniu wczorajszym w inspekto­
racie pracy odbyła się konferencja, 
pod przewodnictwem inspektora 
praoy, w której udział wzięli przed­
stawiciele robotników i dyrekcji fa­
bryki.

Na konferencji m iała być unor­
mowana spraw a płac robotników.

Po kilkugodzinnej konferencji 
rozstrzygnięcie tej sprawy odłożo­
no do poniedziałku 29 bm- 
K O N FE R E N C JA  W SPR A W IE
ZA TRU D N IEN IA  ROBOTNI­

KÓW Z K O P. „KAROL".
W dniu wczorajszym odbyć się 

miała w Sosnowcu, konferencja w 
sprawie zatrudnienia robotników z 
zlikwidowanej kopalni „Karol w
Zagórzu. _ . , . ,

W konferencji tej wziąć miał u-
dział starosta Box a.

KLUB TOWARZYSKI W SOSNOWCU 
Onegdaj odbyło sio pod przewodni­

ctwem prezesa sadu okresowego p 
Zbrowskiego zebranie założycieli so­
snowieckiego klubu towarzyskiego, na 
którein dokonany został wybór władz 
klubu. w składzie następujących osób: 

Zarząd: pp. prezes Marjan Zbrowski
— gospodarz {przewodniczący), inż. I* 
gnący Bereszko i inż. Józef Przedpełski
— zastępcy gospodarza, inż. Paweł Ja- 
gaczański — skarbnik, mgr. Kazimierz 
Gadomski — se kretarz. Komisja kwali- 
i'i kacy j n a: pp. prezes Marjan Zbrowski
— w charakterze p* ewodnkząecgo, inż. 
Michał Bajer, inż. Ignacy Bereszko 
dyr. Ryszard Dittrich, inż. Józef Ha- 
okenberg, dr. Artur Likiernik — człon 
kowic. Komisja rewizyjna: pp. dr. Jan 
Prądzyński, inż. Kazimierz Stankiewicz 
inż. Władysław Żukowski. Sąd honoro­
wy: pp. dyr. Ryszard Dittrich, wicepre­
zes Karol Kucharski, inż. Witold Są- 
gajiio, inż. Jan Wengris, inż. Edmund 
Zigleniewski.

Zadaniem stowarzyszenia jest uła­
twianie ezłonkom współżycia towarzy­
skiego oraz współpracy kultura'nej i 
społecznej.

Uroczyste otwarcie sosnowieckiego 
klubu towarzyskiggo nastąpi w połowie 
listopada b. r. Kłub mieści sie w loka­
lu konwencji węglowej Dąbrowsau - 
Krakowskiej w Sosnowcu przy ul 3-go

Wobec nieobecności starosty Bo. 
x y, który w sprawach urzędowych 
bawił w W arszawie i Kielcach, kon­
ferencja odbędzie się w innym te r­
minie.
W SPRAW IE PRACOWNIKÓW  

KAW IARNI „REX“ W SO­
SNOWCU.

W dniu wczorajszym w inspekto 
racie pracy w Sosnowcu, odbyła się 
konferencja w związku z zatargiem 
jaki powstał między pracownikami,

a, Avłaścicielem kawiarni ,,Rex w 
Sosnowcu. , li

D yrekcja kaw iarni zwalniała 
pracowników, a na ich miejsce przy 
jąć miała obsługę żeńską.

Przeciw temu wystąpił z inter­
wencją związek pracowników hote­
larsko - gastronomicznych.

Na konferencji zarząd kawiarni 
przesunął termin zamiany służby 
męskiej na żeńską, z tem, że najlep 
si pracownicy nie zostaną zreduko­
wani.

I  uzi o sau iay  
Jutro: T adeusza i Szym ona  

W schód słońca: 6.05 

Zachód słońca: 16.10

f«ADJO

Uzupełniające wybory w miastach ml kieleckiego
odbędą się 18 listopada

W yborg w  Sosfiswcu, Będzinie 1 BąbrswS®

Jak się dowiadujemy, terminy 
wyborów uzupełniających do rad 
miejskich w Sosnowcu, Będzinie, 
Dąbrowie i innych miastach woje.

wództwa kieleekiego zostały już o- 
statecznie ustalone.

Wybory we wszystkich tych mia 
stach odbędą się w dniu 18 listopa­
da b. r.

Reorganizacja administracji
ubezpieczalrti społecznej w Sosnowcu  

w pełnym foku
Ja k  już donosiliśmy, w ubezpie- 

ezalni społecznej w Sosnowcu prze­
prowadzona m iała być reorganiza­
cja, m ająca na celu zmniejszenie 
kosztów administracyjnych.

Projekty  reorganizacji w dzie­
dzinie kosztów adm inistracji, a 
szczególnie adm inistracji szpitalnic 
twa są już realizowane.

Mimo zmniejszenia kosztów ad­
m inistracji szpitalnictwa, zdołano 
utrzymać dotychczasową ilość łóżek

W  związku z reorganizacją ubez 
pieczalni i oszczędnościami , ubez­
pieczeni nie poniosą żadnych strat.

Świadczenia na rzecz ubezpie­
czonych pozostaną bez zmian.

Aresztowanie drugiego sprawcy kradzieży
dokonanej na dworcu w Sosnowcu
Źena fryzje ra  feętłz?ffśsl«§@§o w spólniczką ztodziei

WARSZAWA.
Sobota, 27 października.

6.45 „Kiedy ranne wstają. zorze“ . 
6.50, 7.08, 7.25 Muzyka poranna (płyty). 
6.52 Gimnastyka. 7.15 Dziennik porań 
ny. 7.85 Chwilka pań domu. 7.40 Zapo 
wiedź programu. 7.50 Koncert rekla­
mowy. 11.57 Sygnał czasu z Warsa. 
Obserw. Astron. 12.00 H ejnał z K ra­
kowa. 12.03 Wiadom. meteorol. 12.0o 
Coda. Przegląd P rasy  Polskiej. 12.10 
Koncert zespołowy. 13.00. Dziennik 
południowy. 13.05. P łyty. 15.30. Wiado 
mości o eksporcie polskim. 15.35. Prze 
gląd giełdowy. 15.45. P łyty. 16.30. Słu­
chowisko dla dzieci. 17.00. Recital for 
tepianowy. 17.30. Arje i pieśni. 17.50. 
Dom i rodzina. 18.00. Przegląd wyda 
wnictw. 18.10. Życie artystyczne stoli 
cy. 18.45. Moja wycieczka do Prus 
19.50 Wiadomości sportowe. 20.00. Mu- 
Odczyt ze Lwowa. 19.30. Muzyka lek­
ka. 19.45. Program  na dzień następny. 
•19.50. Wiadomośni sportowe. 20.00. Mu. 
zyka lekka. 20.45. Dziennik wieczorny. 
20.55. Jak  pracujem y w Polsce. 21.00. 
Koncert. 21.45. W rocznicę urodzin Że­
romskiego. 22.00 Koncert reklamowy. 
22.15. Muzyka taneczna, 23.00. Wjadorno 
ści meteorologiczne. 23.05. Kukułka W i­
leńska. 23.35. Muzyka salonowa. 24.00. 
Muzyka taneczna.

KATOWICE 
Cobota, 27 października,

6.45—7.40 Audycja poranna z Warsza 
wy. 7.40. Zapowiedź programu. 7.50. Kon 
cert reklamowy. 11.57 Sygnał czasu z 
Warszawy, hejnał z Krakowa. 12.03. 
T ransm isja z Warszawy. 13.05. P ły ty . 
15.30. Wiadomości o eksporcie polskim.
15.35. Z życia młodzieży polskiej. 15.40. 
S trażak Śląski. 15.45. Płyty. 16.30. Siu 
chowisko dla dzieci. 17.00. Recital for­
tepianowy. 17.20. Pieśni i arje. 17.50. Po 
gadanka z Warszawy. 18.00. Skrzynka 
pocztowa. 18.15. Koncert chóru Echo a 
Poznania 18.45. Transm isja z Warszawy, 
19.20. Odczyt ze Lwowa. 19.30. Muzyka 
lekka. 19.45. Program  na dzień następ 
ny. 19.50. Wiadomości sportowe. 20.00. 
T ransm isja z Warszawy. 22.00. Kon­
cert reklamowy. 22.15. Transm isja a 
Warszawy. 23.05. Kukułka wileńska.
23.35. Muzyka salonowa. 24.00. Muzyka 
taneczna.

1  §€6&g£
Przed dwoma tygodniami donosi 

liśmy o śmiałej kradzieży dokona­
nej na dworcu w Sosnowcu. Inka­
sentowi ubezpieczalni społecznej w 
Zawierciu, p. Gałce, w chwili wsia 
dania do wagonu skradziono z tecz­
ki paczkę banknotów na ogólną su­
mę 2000 zł.

W toku śledztwa okazało się, ze 
sprawców tej kradzieży było dwuch 
Jednego z nich, Chila Rozencwaj- 
ga policja już zatrzym ała i na pole­
cenie sędziego śledczego osadziła w 
więzieniu. Obecnie został aresztowa

ny jego wspólnik, Abram Rozen- 
cwajg — brat osadzonego w więzie­
niu ' Chila Rozencwajga.

Pozatem zatrzym ana została 
M arja Tyńska, żona właściciela za­
kładu fryzjerskiego w Będzinie, u 
której przez pewien czas ukrywał 
się sprawca kradzieży, Chd Rozen- 
cwajg. Ustalono również, że Tyń­
ska za pośrednictwem Abrama Ro­
zencwajga otrzym ała 600 zł. pocho­
dzące ze wspomnianej kradzieży.

Zatrzymanych przekazano wła­
dzom sądowym.

ŻYWCEM SPŁONĘŁA 7-LETNIA 
•PASTUSZKA.

Barańska Bronisława, la t 7, zam. 
we wsi Michała Góra, pow. kieleckie­
go, pasąc krowę na pastwisku rozpali 
ła ogień od którego zapaliła się na niej 
sukienka.

Barańska w jednej chwili stanęła w. 
płomieniach, doznając b. ciężkich po­
parzeń. W drodze do szpitala nieszczę 
śliwa zmarła.

Konferencja rejonowa kierowników szkół
z pow. bedzislskieqo i zawierckiego w  Czeladzi

Onegdaj odbyła się w Czeladzi 
konferencja rejonowa kierowników 
szkół powszechnych z dwuch powia­
tów: będzińskiego i zawierckiego.

Ogółem do Czeladzi przybyło 100 
kierowników oraz przedstawiciele 
władz szkolnych, w osobach pp.: SŁ 
Luchowca, Bienia, Kursy, Lassoty, 
Grabowieckiego i inspektorów z 
Katowic oraz Bielska.

K onferencja miała na celu omó- 
'wienlie sposobów podniesienia po­
ziomu nauki i zapoznanie kierowni­
ków z nowemi programaini prac, ja  
kie wprowadzono ostatnio w szko­
łach

Wszyscy kierownicy podzieleni 
zostali na cztery grupy, z których 
każda obecna była na lekcjach pro­
wadzonych przez nauczycieli i w i­
zytowana przez miejscowych kie­
rowników, tj. pp.: A. Cieślińskiego, 
E. Bałazińskiego, J . Krzemińską i 
H. Szczerbową.

Następnie odbyła się właściwa 
konferencja w sali klubu urzędni­
ków na Batumi®

Odczyt na tem at realizacji pro­
gramu nauki w klasie 6-ej, wygło­
sił kierownik szkoły w Dąbrowie, p. 
Domagała, poczem omówiona zosta­
ła przez insp. Luchowca kwestja o- 
światy pozaszkolnej w Zagłębiu.

^ucie oazom
w y S d u « £ o n e !
przy  g o to w a n iu  n a  „ D O M O -  
G A Z 1E ", k tó ry  w y tw a r z a  gaz  
n ie tru jący , od  in n y c h  ta ń sz y  
i o szczędn ie jszy ,  a  j e d n a k  p o ­
s ia d a ją c y  w sz y s tk ie  d o d a tn ie  
z a le ty  n a j le p sz y c h  g a tu n k ó w  

gazów  p a ln y ch .

Ż ą d a jc ie  p ro sp e k tó w

Huta Ludwików
S p ó łk a  A kcyjna, K ielce  

skrzynka pocztowa 101.

(k) Ujęcie zuchwałych złodziei '.vła- 
mywaczy. Przed kilkoma dniami dono 
siliśmy o zuchwałym włamaniu do 
mieszkania M arjanny Dudek, zam. w 
Trzonówku, pow. miechowskiego.

>W| toku dochodzenia ustalono, że 
sprawcami zuchwałego włamania byli: 
Józef Biernacki, Michał Włodarczyk, 
Andrzej Miclita i Klemens Jędrzejów
ski wszyscy mieszkańcy pow. mie
chowskiego. Włamywaczy przekazano 
władzom sądowym ,które osadziły ich 
w więzieniu.

(k) Zarząd okręgowy OMP. w Kiel­
cach. Na wniosek inspektora wojewódz 
kiego utworzony został w tych dniach 
zarząd okręgowy OMP. (organizacja 
młodzieży pracującej) w następującym 
składzie: Naczelnik okręgu — Bur
sztyn Franciszek, T utaj Jan  — zastęp 
ca naczelnika Skrzyniarz Stanisław — 
sekretarz, Stechman Mieczysław 
skarbnik, Garbaczewski Szymon — kie 
równik wych. obywatelskiego, Stefań- 
czyk Józef — kierownik wych. fizyczne 
go, Mosiewicz Mikołaj — kierownik sa- 
samopomocowy,, Małecka. B arbara — 
kierowniczka oddziału żeńskiego, Wil 
czyński Roman — członek zarządu.

Do okręgu kieleckiego należą: kie 
lecki, konecki, jędrzejowski, miechow­
ski, opoczyński, opatowski, stopnicki, 
włoszczowski, wierzbnieki i pińczow- 
akJ
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W S O S N O W C U .
Dziś. sobota dnia 27 bm. o godz. 20

m. 15 po cenach zniżonych piękna sz,tu 
ka Nieodemiogo p. t. „Oioó‘‘ która kon 
certową grą zospoiu z p. A. Królików 
ską i p. A. Balcerzakiem na czele, do­
skonalą reżyser ją p. J. Sawickiego i 
swemi walorami scenicznemu zdobyła 
sobie entuzjastyczne oceny prasy i pu 
bliczności.

Wybory do izby przemysłowo-handlowej
w Sosnowcu

Kto został radcą izby?

KONCERT HANKI ORDONÓWNY.
Dnia 29 bm. o godz. 20.15 wystąp; zna 

komitat i niezrównana pieśniarka polska 
ze swoim przebogatym i najnowszym 
repertuarem Hanka Ordonówna. Bile­
ty w cenie od 1.16 do 5. .'0 są do nabycia 
już w firmie p. W. Czechowskiego.

 OQO----
ZJAZD PREZESÓ W  GRUP R E ­
GIONALNYCH BBWR. W, WAR­

SZAW IE.
W dniu 31 bm. w Warszawie od 

będzie się zjazd prezesów p u p  re- 
gjonąłnych BBWR. z całej Polski.

Województwo kieleckie reprezen 
to w a ł 'będzie na zjeżdzie poseł Go­
siewski, prezes rady wojewódzkiej 
B- B. W. R,  non—...
PROGRAM TYGODNIA MIŁOSIER­
DZIA W PARAFJI NOWY - SIELEO

W SOSNOWCU.
Na zebraniu zarządu stow. pań 

tnilos. św. Wincentego a Paula, ustalo­
no następujący program: niedziela
sprzedaż znaczka przy kościele od godz.
8 oj rano do 12 i pół w południe na 
najbiedniejszych parafji; poniedziałek 

, i wtorek zbiórka odzieży i żywności 
przez druchny i paiue ze stowarzysze­
nia; czwartek — sprzedaż chorągiewek 
przy kościele i na cmentarzu paraf j al- 
nyni; piątek — odwiedzanie chorych w 
szpitalu na Pekinie o godz. 3-ej popoŁ; 
sobota — podwieczorek dla dzieci naj­
biedniejszych w sali akcji kobiet kato­
lickich przy ul. Chemicznej: niedziela, 
da. i-go listopada — Msza św. na in­
tencję ofiarodawców i zakończenie ty­
godnia miłosierdzia.

 ©---------
— Starostwo grodzkie Sosnowiecki© 

zawiadamia mieszkańców m. Sosnowca, 
aby w razie znalezienia baloników, po­
chodzących z zagranicy, nie niszczyli 
ich. lecz przekazywali je wraz z mel­
dunkami znajdującemi się przy nich. 
najbliższym posterunkom policji.

— Małe ferje. Z okazji Wszystkich
Świętych i Zaduszek, na podstawie roz 
porządzenia min. oświaty nauka w 
szkołach średnich i powszechnych roz­
pocznie się dopiero 5 listopada t. j. w 
poniedziałe k. Od 1 do 4 listopada włącz 
nie czas będzie wolny od nauki. Zniżki 

1 kolejowe na oknes małych ferji będą 
ważne.

Z dniem 17 października 1934 r. 
upłynął ostateczny termin zgłasza 
nia list kandydatów na radców izby 
przemysłowo - handlowej w Sosnow 
cu. Przed upływem tego terminu 
zgłoszono po jednej liście kandyda­
tów w każdej grupie i kategorji wy 
borczej. Wspomnieć należy, że izba 
sosnowiecka jest jedną z nielicz­
nych izb, która posiada trzy grupy 
wyborcze, a mianowicie: przemyslo 
wą, handlową i górniczą.

Główna komisja wyborcza, 
stwierdzając, iż zgłoszone listy kan­
dydatów odpowiadają całkowicie 
wymogom statutu, uznała je za waż 
ne i -wobec faktu zgłoszenia tylko 
po jednej liście w każdej kategorji 
wyborczej danej grupy uznała, iż, 
zgodnie z postanowieniami statutu 
izby, głosowanie nie odbędzie się. 
Jednocześnie główna komisja wy­
borcza uznała za wybranych na rad­
ców izby łub ich zastępców, niżej 
podane osoby:

Z sekcji przemysłowej: Zygmunt 
Sowiński, poseł (Zawiercie), dr. Ar 
tu r Likiernik (Sosnowiec), Alek­
sander Steinhagen (Myszków), A- 
dam Bratkowski (Kielce), Jerzy 
Bauerertz (Sosnowiec), Leon J a ­
worski (Częstochowa), inż. Mieczy­
sław Laubitz (Będzin), Zygmunt

Stiller (Częstochowa), Teodor H er­
man Noblin (Radom), dr. Jakob 
Potok (Będzin).

S  sekcji handlowej: Edmund
Gruszczyński (Sosnowiec), Józef 
Saper (Sosnowiec), Jerzy Cholewie 
ki (Częstochowa), Maurycy^ Neu- 
feld (Częstochowa), Paweł K uchar­
ski (Sosnowiec), Lazar Rubmlicht 
(Będzin), Feliks Łagodziński (Ra­
dom), Dawid Gutensztajn (Będzin).

Z sekcji górniczej: inż. Józef
Przedpełski (Sosnowiec), inż. S ta­
nisław Gadomski (Sosnowiec), Kazi 
mierz Raczyński (Starachowice), 
inż. Stanisław  Kontkiewicz (Czę­
stochowa), Jerzy Robert Borkow­
ski (Częstochowa), dr. Bolesław 
Helman (Częstochowa)*

W ten sposób pierwsza faza wy­
borów, t  zw. wybory ogólne, zosta­
ła ukończona. Następnie zostaną t. 
zw. wybory zrzeszeniowe, polega­
jące na tem, że oznaczone przez mi­
n istra przemysłu i handlu zrzesze­
nia dokonują u siebie wyboru 36 
radców. M inister przemysłu i han­
dlu zamianuje sześciu radców izby, 
a na pierwszem plenarnem zebra­
niu izby dokooptuje się sześciu rad 
ców. W  ten sposób liczba radców 
wyniesie statutową ilość 72 radców.

Słr. 5

SKASOWANIE TRAMWAJU 
NOCNEGO NA L IN J I  SOSNO­
W IEC  — KATOW ICE — CHO­

RZÓW.
Śląsko - Dąbrowskie kolejowe

towarzystwo eksploatacyjne  ̂ uru­
chomiło z dniem 7 bm. tram waj noc­
ny pomiędzy Chorzowem, K atow i­
cami a Sosnowcem.

Wobec zupełnego jednak braku 
frekwencji i wielkich stra t z tem 
związanych, dyrekcja tramwajów 
pociąg ten zmuszona była skasować 
po krótkim stosunkowo okresie, bo 
już od dnia 22 bm.

N IESZCZĘŚLIW Y  W YPAD EK  
W H U C IE BA NK O W EJ W  DĄ­

BROW IE.
N a oddziale blachowni huty Ban 

kowej w Dąbrowie miał miejsce nie 
szczęśliwy wypadek. Mianowicie 
Antoni Pańczyk, la t 44, zam. przy 
ul. Okrzei 16 w Dąbrowie, został po 
kaleczony blachą w głowę. _ _

W  stanie ciężkim przewieziono 
go do szpitala św. Barbary.

K O M ISJA  W OJEW ÓDZKA 
W  DĄBROW IE.

W Dąbrowie bawiła komisja wo­
jewódzka w sprawie ^przeszacowa­
nia terenów na kolonji Staszic. Na 
terenach tych prowadzona jest roz­
budowa domków robotniczych.

Komisji wojewódzkiej przy oglę­
dzinach terenów na Staszicu towa­
rzyszyli wiceprezydent Trzęsi- 
miech i inż. miejski p* Uthke.

PROGRAM UROCZYSTOŚCI 
parafji Wniebowzięcia N. M. Panny, 

w Sosnowcu

Dorożka pod kotami pociągu.
Onegdaj, późnym wieczorem na 

przejeździe kolejowym obok dwor­
ca w Dąbrowie, manewrujący po­
ciąg towarowy najechał na doroż­
kę Szyi Zaksa, zam. przy ul. Kono­
pnickiej 16 w Dąbrowie.

Zaks, dzięki szybkiej orjentacji

zdołał ujść niechybnej śmierci, w y­
skakując w porę z dorożki. Dorożka 
została rozbita, koń wyszedł bez 
szwanku.

Policja prowadzi w tej sprawie 
dochodzenie.

Krwawe starcie policji z
w Strzemieszycach

tłumem

i — Zebranie. W niedzielę o godz. 18 
odbędzie się zebranie członków koła by 
Lyeh wychowanków szkoły powszech­
nej nr. 14 w Milo wicach.

Obecność wszystkich członków obo­
wiązkowa.

— Wywiadówka w Publicznej Szko 
le Zawodowej Dokształcającej nr. 1 Mo 
talowej w Sosnowcu, ul. Kilińskiego 25, 
odbędzie się w niedzielę tj. dnia 28 b. 
m. o godz. 11 rano. Rodzice i pracodaw 
cy proszeni są o zgloszene się w celu 
poinformowania się o sprawowaniu i 
postępach uczniów.

— Wywiadówka. W niedzielę 28 b. 
m. odbędzie się w gimnazjum państw, 
im. B. Prusa o godz. 10 konferencja wy 
wiadowcza z rodzicami za I okres bież. 
roku szkolnego.

W szkole handlowej żeńskie j im. 
KróL Jadwigi w Sosnowcu odbędzie się 
wywiadówka oraz zebranie koła opieki 
rodzicieisk, w niedzielę dnia 28 bm. o 
godz- U  w gmachu szkoły przy ulicy 
Zygmunta 7.

Konferencja wywiadowcza okresowa 
w gimnazjum im. E. Zawidzkiej w Dą­
browie odbędzie się jutro o godz. 10.30.

Konferencję poprzrótea re ferat dy­
rektorki L. Młodzianowskiej - Dzikow­
skiej pt- „Co podkreśla najsilniej statut 
«nmnaT.i«w*‘

Na wokandzie sądu okręgowego 
w Sosnowcu znalazła się wczoraj 
spraw a pamiętnego starcia policji 
z komunistami w Strzemieszycach 
w dniu 1 m aja 1932 roku.

W dniu tym przed fabryką 
„Strem “ w Strzemieszycach u fo r­
mował się nielegalny pochód komu­
nistyczny ze sztandarami z udzia­
łem kilkuset osób. Policja otrzyma­
ła rozkaz rozwiązania pochodu.

Na wezwanie policji do rozej­
ścia się, z tłumu padł na policjan­
tów grad kamieni. W alka z demon­
strantam i, których liczba wzrosła w 
międzyczasie do trzech tysięcy o- 
sób, trw ała około 40 minut, poczem 
policja po wyczerpaniu wszelkich 
środków ostrzegawczych dała sal­
wę na postrach, następną zaś w 
tłum. Na placu zostało dwuch ran- 
nych.

Po opanowaniu sytuacji, aresz­
towano sześciu przywódców krw a­

wo zakończonej manifestacji, z agi­
tatorem udaremnionego pochodu ko 
munistą Władysławem Sobolew­
skim z Porąbki na czele.

Aresztowani komuniści stanęli 
wczoraj przed sądem okręgowym 
Prócz Sobolewskiego, zasiedli na ła 
wie oskarżonych: Jan  Piasecki, lat 
20 (Strzemieszyce, Szosowa 313) 
Franciszek Brzeziński z Rabki, lat 
29, Bolesław Machera, la t 19 (Strze 
mieszyce, Sławkowska 6), S tani­
sław Szczepaniak, la t 19 (Strzemie­
szyce, Szosowa 319) i najmłodszy 
z manifestantów, 16-letni W itold 
Struzik (Strzemieszyce, ul. Długa).

W procesie zaszedł nowy zwrot. 
Przed jego rozpoczęciem, obrona po 
stawiła wniosek o poddanie obser­
wacji psychjatrów oskarżonego J a ­
na Piaseckiego, który miewa rzeko­
mo ataki szału.

Rozprawę przerwano.

Rok więzienia za bestialski napad
i pobicie

W lesie mrzygłodzkim, w powie­
cie zawierckim, dokonano ^bestial­
skiego napadu na mieszkańca po­
bliskiej wsi Niwki, Franciszka Le- 
biedzkiego.

Lebiedzki dowiedział się o k ra­
dzieży drzewa w jego działce leś­
nej. Kiedy udał się do lasu, napadło 
na niego dwuch osobników. Po za­
kneblowaniu Lebiedzkiemu ust, zło­
dzieje pobili go kijami po głowie 
do nieprzytomności i zrabowali mu 
pod groźbą rewolweru jednego zło­
tego

W pościgu za rabusiami, po]icja 
schwytała dwuch mieszkańców 
Mrzygłódka, pow. zawierckiego, 21 
letniego Stanisław a Bułę i 20-łet- 
niego Józefa Ju rka, którzy stanęli 
wczoraj przed sądem okręgowym w 
Sosnowcu.

Sąd uznał winnym jedynie J u r ­
ka i skazał go na rok więzienia z 
pozbawieniem praw na 5 lat, Bułę 
zaś uniewinnił, wobec braku prza 
ciwko niemu dostatecznych dowo­
dów.

na
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Sobota dn. 27 bm. Wieczorem słucha­
nie Spowiedzi Św.

Niedziela dn. 28 bm. 8 godz. uroczy­
sta Msza Św. ze wspólną Komunją fi w* 
9.80 — nabożeństwo dla szkól, 11 — so­
lenna Suma z okolicznościowym kaza­
niem, 12.15 — pochód ulicami miasta. O 
wzięcie w nim udziału proszone są orga i 
nizacje i  szkoły, 15-80 — nabożeństwo 
różańcowe z kazaniem, 17 — akademja 
w domu katolickim dla starczych za bi­
letami, 20 — przedstawienie w teatrze 
miejskim.

 O------
— Dyrekcja szkoły Rzemieślnicze—i 

Przemysłowej w Sosnowcu, zawiada­
mia rodziców, ża w dniu 28, tj. w nie­
dzielę o godz. 11 odbędzie się w szkole 
wywiadówka za okres I_szy oraz orga 
nizacyjne zebranie koła opieki. Obec­
ność rodziców wymagana.

— Zebranie związku nauczycielskie­
go w Czeladzi. W Czeladzi odbyło się 
zebranie związku nauczycielstwa, na 
którem przedstawiono sprawozdanie ra 
chunkowe za rok 1933/34. W okresie 
sprawozdawczym przychody wynosiły, 
1369 zŁ, rozchody 1107 zł. Przy Ogni..ku 
postanowiono powołać do życia referat, 
pedagogiczny, do którego należeć będą 
przedstawiciele wszystkich szkół na te­
renie m. Czeladzi.

Ponadto na walny zjazd nauczyciel 
stwa okręgu krakowskiego delegowano 
pp.: J. Szczerbę i T. Roykiewicza.

— Zebranie miesięczne powstańców 
śląskich w Czeladzi odbędzie się dziś 
o godz. 18.30 w lokalu „Kuźnicy".

— Związek b. ochotników armji pol­
skiej w Dąbrowie. W Dąbrowi© odbyło 
się organizacyjne zebranie związku b. 
ochotników armji polskiej.

W skład zarządu związku zostali wy 
brani: Stanisław Konopnicki, jako pre 
zes, M. Kangizer — zastępca prezesa, 
iWJ. Gre j — sekretarz, St. Kopczyński 
— zastępca sekretarza, J. Gawęda — 
skarbnik i zast. skarbnika M. Groch o w; 
ski-

Do komiBji rewizyjnej zostali wy­
brani pp.: L. Koch — przewodniczący, 
J. Bednarczyk, R. Trocha oraz L. Ba- 
łazy, B. Borówka i L Niziołek — za­
stępcy.

Sekretarjat związku mieści się przy 
ul. Traugutta nr. 11. Zapisy b. ochotni­
ków przyjmuje się codzi©nnie od 5 do 
7 wiecz*
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l  działalności straży pożarnej
ochotniczej w Zawierć' u

W  kasynie firm y „E E rbe“ odbyło 
się waine zgromadzenie m iejskiej ochot 
nićzej straży  pożarnej, poprzedzone po­
siedzeniem zarządu.

Zebranie zagaił prezes zarządu, dyr.
A. Erbe, powołując na  przewodniczące­
go st. instr. p. E. W ochtm aua, na ase­
sorów pp.: w icekom isarza J . B ernd ta  
i Ja n a  Kanie, na sekretarza oddziało­
wego p. K. R ajczyka. Odczytany pro- 
fokul z ostatniego walnego zgrom adze­
nia został bez zastrzeżeń przy jęty .

Spraw ozdanie z ogólnej działalności 
s traży  za rok ubiegły złożył naczelnik 
oddziału, p. M arjan  Belczyński. Jak  
w ynika ze spraw ozdania straż  poza od­
działem ćwiczącym posiada w łasną o r­
kiestrę, w składzie 29 osób. W  okresie 
sprawozdawczym s traż  w zywana była 
do pożarów w 21 w ypadkach, w tym  
15 razy w miejscu. O rk iestra  w okresie 
sprawozdawczym odbyła 69 lekcyj, 3 
koncerty publiczne i 3 razy w ystępo­
wała służbowo.
Ogólny m ają tek  straży przedstaw ia 
wartość 176.000 zł., w tym  większą po­
zycje stanow ią: rem iza strażacka  m u­
row ana piętrowa- 83.047 zł., autobeczko- 
wóz zł. 40.000, autorekw izyt zł. 28.500, 
w spinalnia drew niana 5050, węże tłoczo­
ne 4060 zł., instrum enty  o rk iestry  zł. 
4500. Sprawozdanie kasowe, zam ykające 
nie saldem zł. 18-23, tak  w przychodzie 
jak  i w rozchodzie w ykazało sumę 
zl. 24.583.

Po przyjęciu spraw ozdań na wnio­
sek komisji rew izyjnej, udzielono za­
rządowi absolutorjum . N astępnie doko­
nano w yboru 4 członków zarządu, na 
miejsce wylosowanych. Ponow nie zo­
stali w ybrani pp.: dyr. Erbe, S. H olen­
derski i W ider, ponadto na wolne m iej- 
see p. Jan  K ania. K om isje rew izyjną 
oraz ich zastępców pozostawiono w 
poprzednim  składzie. W  wolnych wnios 
kach, w im ieniu zarządu straży, p. J . 
K ania zgłosił wniosek o nadanie p. Ro­
manowi K ubickiem u godności członka 
honorowego m iejskiej ochotniczej s tra ­
ży pożarnej. P . K ubicki p racu je  już  
38 la t i dla rozwoju straży  pożarnych 
położył wiele zasług, to też wniosek p. 
K ani został jednogłośnie przy jęty . N a­
stępnie prezes E rbe oświadczył, że od 
zarządu m iejskiego należy m u sie suma 
2256 zł., po odebraniu je j przeznacza ją  
jako ofiarę i zaczątek kasy samopomo- 
sy strażaków  czynnych, ja k  również 
izłonkom ork iestry . D ar prezesa Erbe- 
go został przez zebranych p rzy ję ty  bu- 
rzą oklasków.

Walne zebrania oddziałów strzeleckie!]
w p o w ic ie  będzińskim

1  d lic t iS E S i

Po ukończeniu zaciągu i rozpoczęciu 
no rm arly ch  prac pw. w oddziałach ZS- 
przystąpiono do w alnych zebrań wcześ 
niej ja n  w ubiegłych la tach  w celu 
w yzyskania przyszłego roku na prze­
prow adzenie szeregu im prez związa­
nych z piętnastoleciem  istn ien ia  związ­
ku strzeleckiego na te ren ie  Zagłębia.

Ser je  w alnych zebrań rozpoczął od 
dział ZS. P iask i. W  obecności preze­
sa miejscowego koła BBW R. d ra  
G rątkow skiego i 65 strzelców ustępu ją  
wy zarząd złożył sprawozdanie, z które 
go w ynika, że p race pw. i wf. rozw ijają 
sią n ad er pom yślnie. N a szczególne pod 
kreślenie zasługuje gospodarka m ater- 
ja ln a , k tó rą  całkowicie oparto  na  wpla 
canych reg u larn ie  składkach przez 
członków ZS'. Z osiągniętych funduszów 
zarząd oddziału zakupił 20 kompletów 
m undurów  w raz z bu tam i oraz kostju_ 
m y lekkoatletyczne i sprzęt do św ietli­
cy. Do nowego zarządu zostali w ybra­
ni: Z. K ubiczek (prezes), B. Opałko (ko 
m endant) oraz jako członkowie: J. Szy 
m ański, W. F ijałkow ski, W. Zieliński, 
A. W ójcik, W . Stoehalski, M. Tylko.

W  Tom pkowicach rozwój oddziału 
zawdzięczać należy w ydatnej pracy m iej 
cowego nauczycielstw a z kierowniczką 
na czele. Oddział posiada 20 kompletów 
m undurów , sekoje sym foniczną, biblo- 
teczke i w ykazuje w ielką żywotność w 
pracach wyszkoleniowo - wychowaw­
czych. Obecnych n a  zebraniu 54 strzel­
ców w ybrano nowy zarząd yr składzie: 
W. Flooha (prezes), członkowie W. T ur

lik, S. G laglusówna, F . Kocot, A. Het- 
m ańczyk, W. P oku tyńska  i W , W ylą- 
żek. K om endant jest nadal ppor. rez.
E. Rotkiewicz.

D la w ielu działaczy społecznych od­
dział w Niezdarze mógłby być wzorową 
szkołą życia. Oto wioska biedna bez 
szkoły, kościoła, chlubi sic dobrze wy­
szkolonym oddziałem 20 strzelców ćwi 
ezącyeh. — Oddział z budżetem rocz­
nym  23 zł. posiada 20 kompletów m un 
durów  zdobytych jako nagrody w m ar 
szach i na  zawodach, izbę świetlicową 
rem ontu ją  strzelcy we w łasnym  zakre 
sie, sportowcy przygotow ują sie do 
w alk wiosennyeh.Bibljoteczke przydzie 
liły  władze pow iatu. Nowy zarząd wy­
brano  w osobach :P. G ubała (prezes), 
P a ń ta  (komendant) członkowie: W.
Mac, F . Pełka, W. Chorze! a, A. K uch ta  
i J .  Muc.

Żywą p ropagandą zaciągu do oddzia 
łów Tompkowice i N iezdara są  strzelcy 
którzy w liczbie k ilk u n astu  pokończyli 
różne obozy, k u rsy  i obecnie zdobytym i 
wiadomościami wzbudzają zaintereso­
w anie wśród młodzieży w iejskiej. Mi­
łym również objawem w oddziałach są 
często spotykane w ypadki służby, ojca 
w zarządzie, syna w szeregach ćwiczą­
cych.

N a w alnych zebraniach w atm osfe­
rze serdeczności- i m iłości ku  chłopa­
kom gaw ędy strzeleckie prow adzili pre 
zes pow iatu  W . Szenk, kom endant po­
w ia tu  Z. N ow ara i ref. wych. obyw. A. 
K w iatek.

(ol) „Dzień oszczędności^ w Olkuszu.
Z in ic ja tyw y zarządu KKO. w Olkuszu 
odbyło sie w sali rad y  powiatowej licz­
ne zebranie, poświecone zadaniom  pro­
pagandy  oszczędnościowej, w związku 
z „dniem oszczędności".

Po zagajen iu  zebrania przez dyrekto 
r,a KKO. p. M achnickiego i  zapoznania 
zebranych ze sta tu tem , t. zw. kom isji 
p ropagandy oszczędnościowej, postano­
wiono utw orzyć ta k ą  organizacje na 
sta łe  przy KKO. w Olkuszu.

N a czele kom isji, jako  prezydjum , 
stanęli: PP- sta ro sta  Gliszczyński, p ro­
boszcz ks. F relek , dr. Ł apiński, bur­
m istrz  M ajewski i  in., pozatem powo­
łano sekcje: szkolną, m iejską i wiejską, 
na czele których stan ą ł zarząd KKO., 
pp. Pieehowicz, Ostachowski i M achni­
cki z udziałem  kierowników szkół i 
przedstaw icieli różnych organizaeyj, o- 
raz  prasy.

Pozatem  na zebraniu  ustalono pro 
gram  obchodu „dnia oszczędności * w. 
dniu 81 i m ,  k tóry  rozpocznie sie naDo- 
ieństw em  w kościele parafja ln y m  o 
godz. 9 rano.

(ol) Zatw ierdzenie zarządu na. W ol­
brom ia. S ta ro sta  Gliszczyński zatw ier 
dził wybór p. Ludw ika K alis ty  n a  bur 
m istrza  m. W olbrom ia i  p. H enryka 
R osenbaum a na  w iceburm istrza.

(ol) D la  dzieci bezrobotnych. Zw ią­
zek pracy  obyw atelskiej kobiet w Wol­
brom iu  przystępuję z dniem  29 bia, do 
zbiórki odzieży d la najbiedniejszej 
dziatw y W olbrom ia.

 0(JO------

Wzrost warsztatów rzemieślniczych
w woj. kieleekiem

O f i a r y

Na podstaw ie posiadanych danych 
przez izbą rzem ieślniczą w Kielcach, 
władze przem ysłowe I  in stancji na  te ­
ren ie  województwa kieleckiego w ydały 
we wrześniu rb. 230 k a r t  rzem ieślni­
czych.

N ajliczniej b y ły  reprezentow ane za 
wody: szewstwo — 49, kraw iectw o — 
46, ciesielstwo — 18, w edliniarstw o 
14, — sto larstw o — 13, m ularstw o— 12, 
kow alstw o — 10, p iekarstw o — 9 i pozo 
sta le  zawody — 59.

Z pośród  w ydanych 230 k a r t  rzem ie 
ślniczych, 75 p rzypada n a  w arsz ta ty  u- 
ruchom ione w mies. w rześniu rb. N a j­

większa liczba uruchom ionych w m ie­
siącu wrześniu rh . w arsztatów  przypa 
da n a  następujące rzem iosła: kraw iec 
!w0 —_ 20, szewstwo — 16, w edliniarstw o 
— 9, sto larstw o — 5, p iekarstw o — 4 i 
pozostałe rzem iosła — 21.

Na teren ie  poszczególnych pow ia­
tów w ydano k a r t  rzem ieślniczych: w ko 
neckim  — 48, w opatowskim  — 35, w sto 
pnickim  — 35, we wloszczowskim — 28, 
w m iechowskim — 18, w kieleckim  — 
18, w iłżeckim — 13, w opoczyńskim — 
10, w pińczowskim — 9 i w pozosta­
łych pow iatach — 18.

U rzędnicy kop. „Milowiee‘< sk ładają  
zł. 20.— (dwadzieścia) na rzecz powo­
dzian zam iast wieńca n a  grób ś. p. Ze- 
fji Me yer.

W. K. zam iast zw rotu p. M. B. zą In­
le t do tea tru  składa na  powodzian zł.. 5.

Przy  c ie r p ie n ia c h  h e h o r o io a in y c h
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Zemsta Komara
—  smąśł drwga „F@rtiinf6
powieść napisana soeclalnle dla

—Wsadzić do wozu. — Szofero 
wi wsypać dwadzieścia razy w ja­
daczkę i niech idzie gdzie mu się 
podoba. — Załatw się z nim, Kazik 
— dyrygował ranny opryszek i 
zwracając się de detektywów, w y­
rzekł:

— Zapłacicie mi za śmierć moje 
go kamrata i za moją rękę!! -~ .P °  
„nacie, że z Krwawym Wackiem  
niema żartów!..

W kilku minut potem wepchnię 
to detektywów do pierwszego auta, 
w któreni zasiadł również ranny 
lerszt trzech innych opryszków. 
Po drug .ego, zrabowanego wozu 
wpakowano trupa. Szofera, który 
spoczątka płakał, lamentował, a po 
tern zaorał opryszkom^ złorzeczyć 
ubito do nieprzytomności i pozosta 
wiono na drodze. Na ostalku trzej 
pozostali bandyci wskoczyli do au 
ta. Natychmiast zawarczały moto­
ry i, św ia ą c  ślepiami reflektorów, 
oba auta pomknęły w powrotną do 
W arszawy drogę.

„Exaresu Zagłębia"
Y II

S Z A T A Ń SK I P O D S T Ę P .

Po rw jściu detektywa Komar 
stał chwilę na środku swojej tajem  
niczeji kryjówki, śmiał się chrapli- 
wymj syczącym śmiechem. Wre­
szcie znuwu oświetlił pokoj i, wciąż 
chichocząc, wymruczał do siebie:

— A tom cię ubrał, — głupi kor 
niszonie!... Mógłbym cię był copraw 
da tu zakatrupić, ale po co mi to? 
Miałbym tylko kłopot ze ścierwem... 
Najadł się strachu, be wie z kim 
ma do czynienia, — to wystarczy,— 
znam go... Tego starego jak dosta­
nę w swoje łapy, — to co innego!.. 
Zapłacę mu za wszystko; byle się 
tylko Wacuś dobrze spisał, — Węch 
będzie mój!.- A temu frycowi naopo 
wiadałem niestworzonych bzdur o 
tobie, Wacuś, kolego kochany... He 
he!., uwierzył!.. Niech zaalarmuje 
policjantów — ?,Trzy kotki" to 
właśnie w tym rewirze... He be! — 
masz łeb Komarze na karku!...

Coprawda okazia, bo inaczej... 
WloJby się źle skończ-b* Trzeba

zakrętach uważać, a strzec się złych 
ludzi... Jeszcze tylko jakiś banczek, 
trudniej tych djabłów wywabić z 
komisarjatu... Ten frajer może żyć... 
Słowo honoru dał na moje warunki. 
Pętak!.. Ano, — dopilnuję,_ żeby 
słowa honoru dotrzymał, a jak nie 
to i jego się oporządzi na mokro...

Komar z zadowoloną miną ro­
zejrzał się wokoło i, gwiżdżąc ci­
chutko przez zęby podszedł do sto­
jącego w kącie pokoju kufra. Przez 
chwilę manipulował koło zamków i 
otworzył ciężkie, okute ielaznem i 
blachami wieko. Z lubością zanu­
rzył do środka ręce. Pełno tam było 
ukrytych różnych drogocennych 
przedmiotów z grabieży: złote pier­
ścionki, parę złotych i srebrnych 
kielichów, wota z ołtarzy świątyń, 
branzolety i naszyjniki...

— Wszystko to moje! — w y­
rzekł z zachwytem do siebie ban­
dyta i przez chwilę pieścił palcami 
zrabowane skarby.

— Moje wy cacuśka śliczne!.. 
Będzie was już na jakie pięćdziesiąt 
tysiączków, ale... to wszystko mało, 
mało!.. Przeklęte pasery akurat ty­
le mi za was dają, choć naprawdę 
to jesteście dziesięć razy więcej 
warte!.. Ano, co robić? — Krzyw­
dzą człowieka wszyscy... Gdyby tak 
uzbierać pelniuśki kuferek, wtedy 
dopiero człowiek byłby panem!.. 
He be!.. Ale, tak mi się zdaje, że 
do tego przyjdzie... Jak Węcha 
uprzątnę, będę miał robotę bezpiecz 
niejszą... He he! — jeszcze człowiek 
•yiiiior<weir> Jistanie, tylko trzeba na

parę kościołów i... możesz brachu 
żyć sobie spokojnie, jak ten jaki 
hrabia!.. Psiakrew! — gdyby nie 
ten Węch!.. Cały miljonek!.. Nej­
man dostałby z tego djabła, albo 
majchra pod ziebro... No, nie na raz 
sztuka, — to się też jeszcze odrobi, 
— sam się dobiorę do tych bubków 
z wygranym mil jonem, a jakby mi 
było za ciężko to sobie Wacusia 
wezmę do pomocy... On ma ludzi!..

I  nacieszywszy się swoim skar­
bem, Komar sięgnął do drugiej 
przegródki kuferka. Wyjął garść 
kul rewolwerowych, obejrzał je na 
dłoni i stwierdził z zadowoleniem, 
że są tego samego kalibru, co rewol­
wery detektywa.

— Dobra jest! — wyrzekł — na­
dadzą się... ten fryc jakby umyśl­
nie przyniósł mi maszyny!.. Jakby 
wiedział, że będą na dziś potrzeb­
ne... he he! — No. żegnaj, kochany 
kufereczku! — jutro cię stąd za­
biorę... będzie w tobie inny skarb... 
he he!.. Popłyniesz se Wisełką do 
Gdańska, albo gdzie sam zeciices/... 
Policja nie powinna się prędko do­
wiedzieć, że stary Węch będzie miał 
z ciebie wygodną trumnę... No, a 
wy cacuśka do torby!..

I Komar przeniósł całą zawar­
tość kufra do przygotowanej, skó­
rzanej torby, poczem nacisnął w 
ścianie ukryty starannie guzik... 
Otwarła się głęboka wnęka, do któ­
rej bandyta schował swoją drogo­
cenną torbę...

d. c. n.
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Poświęcenie sztandaru
stowarzyszenia b. więźniów  

politycznych w Sosnowcu
W najbliższym czasie stowarzysze­

nie b. więźniów politycznych PPS. daw 
nej frakcji rewolucyjnej w Sosnowcu 
obchodzić będzie uroczystość poświę e- 
nia sztandaru. Na uroczystość tę sto 
warzyszenie zaprosi przedstawicieli or 
ganizacyj społecznych, kulturalnych i 
oświatowych, stojących na gruncie pro 
rządowym.

Prace przygotowawcze do uroczysto 
śei trw ają już od kilku dni. Program  
uroczystości opracowany będzie w naj 
bliższym czasi p.

Na wczorajszym posiedzeniu stówa 
rzyszenia b. więźniów politycznych u- 
chwalono zaprosić p. Marszałkowa P ił­
sudską na chrzestną matkę i p ro. ić o 
objęcie protektoratu nad całą uroczy­
stością. W tym celu w najbliższych 
dniach wyjeżdża do W arszawy do Pel- 
woderu specjalna delegacja, itó ra  pro- 
sić będzie p. Marszałkową P ilsudatą o 
osobiste wzięcie udziału w uroczy stości.

S ekretarjat stowarzyszenia mieści 
się w Sosnowcu przy ul. Racławickiej 
nr. 20 i czynny jest wq wtorki, ozwa rt ki 
i soboty od godz. 16 do 19.

 oyo-----

„Ustosunkowany" M a t t e r  
-  wydrwigroszem

Sąd okręgowy w Sosnowcu roz­
patrywał onegdaj sprawę 28-letnie- 
go Wawrzyńca Gromea, buchaltera 
z Klucz (powiat olkuski), jednego 
z wielu kombinatorów, żerujących 
na nędzy bezrobotnych.

Ofiarą wydrwigrosza padł bez­
robotny Ludwik Kamionka z So­
snowca (Przechodnia 5), któremu 
Gromiec zapewnił pracę w papier­
ni „Klucze" chełpiąc się rzekome- 
mi tam stosunkami. Tytułem „kosz­
tów1*, pobrał od bezrobotnego 50 zł.

Daremnie jednak Kamionka wy 
czekiwał przyjęcia do pracy i wy­
dawał Ostatnie pieniądze na prze­
jazdy z Sosnowca do Klucz i liba­
cje z „ustosunkowanym" panem bu­
chalterem. Po kilku miesiącach bez­
owocnych zabiegów, cierpliwość Ka 
mionki się wyczerpała i sprawa zna 
lazła się w sądzie.

Oszust skazany został na dwa 
miesiące bezwzględnego aresztu _ i 
zwrot Kamionce stukilkudziesięciu 
złotych, tytułem wyłudzonych od 
niego pieniędzy, kosztów na nie­
potrzebne przejazdy z Sosnowca do 
Klucz i libacje.

—ooo  _

Ile zużywamy wody 
kolońskiej

Pewien włoski fabrykant perfum  ze 
brał dane, dotyczące ilości wody koloó- 
skiej, zużytej od czasu jej wynalezienia 
do r, 1934. Ilość ta, jego zdaniem, pod­
niosłaby o 2 m. 50 cm. poziom wód na 
Renie pomiędzy jeziorem Bodeńskiem 
a Holandją. Korki zużyte do zamyka­
nia butelek wody kolońskiej, utworzy­
łyby piram idę trzykrotnie większą od 
piram idy Cheopsa.

 ooo-----

Dżuma pszczół
Pszczoły ulegają, tak  jak  ludzie, 

różnego rodzaju chorobom zakaźnym. 
Istnieje np. „dżuma pszczół**, epidemja, 
k tó ra niszczy w ciągu krótkiego czasu 
całe roje. Choroba ta  wywołana jest 
przez bakeyŁ w ykryty niedawno przez 
prof. A rm brustera z Insty tu tu  Pszcze­
larskiego w Berlinie. Bakcyl ten a ta­
kuje larwy, którg um ierają pod swą o- 
słoną z wosku. Zepsute komórki wosku 
tworzą rodzaj skorupki, którą pszczoły 
usiłują początkowo zerwać, ale choroba 
szerzy się bardzo szybko, i rój zmuszony 
Jest, o ile posiada jeszeze dość siły, o, 
puścić ul, , 'i i.

L i t e r a t u r a  ♦  S z t u k a  ♦  J p r a w y  S e 2 £ E 2 E

Norwid za 100 rubli!
Spowodu wydania przez prof. P inie­

go wszystkich dzieł Norwida, literat, 
członek Akademji lite ra tu ry  polskiej, 
p. Zenon Przesmycki (Miriam), posia­
dający wyłączne prawa autorskie do 
dzieł Norwida, wniósł skargę przeciw­
ko prof. Piniemu.

Kulisy tej skargi odsłania obecnie 
publicznie prof. P in i w „Wiadomo­
ściach Literackich".

Podaje on, że p. Przesmycki kupił 
w r. 1909 wszystkie praw a autorskie 
Cyprjana Norwida ^za nieprawdopo- 

i  dobną sumę 100 rubli, ożyli 254 koro- 
ny“. Nabył on te prawa od powinowa­
tej poety, Anny Norwidowej, z pocho­
dzenia francuzki, która żyła podówczas 

| w wielkiej nędzy. Nie m iała ona jed­
nak prawa odstępowania „podobnych 
przywilejów*1, bo sama ich nie posia­
dała, była przecież tylko powinowatą 

j  a nie krewną poety, mąż zaś jej um arł 
przed Cyprjanem, więc praw jego nie 
odziedziczył i przekazać ich nie mógł1*.

Jednak zadawałoby się, że i nieza­
leżnie od tej wątpliwej tranzakcji, p. 
M iriam  nie może wszczynać żadnych 

| kroków przeciwko prof. Piniemu, bo 
| przecież prawo autorskie wygasło, wy 

danie prof. Piniego wyszło bowiem w; 
51 lat po śmierci poety. To jest właśnie 

I okres trw ania prawa autorskiego. Jest 
atoli jeden z paragrafów , przemawia­
jących na niekorzyść prof. Piniego. — 
Brzmi on następująco: „Względem u- 
tworów niewydanych za życia (po­
śmiertnych), prawo autorskie gaśnie w 
50 la t od jego śmierci. W razie wyda- 

1 n ia  takiego utworu w ostatnlem 10-le- 
ołu, czaR trw ania prawa autorskiego 
przedłuża się o la t dziesięć11.

Otóż przed kilku laty, a więc jesz­
cze zanim wygasło prawo autorskie 

! Norwida, czyli w ostatnim 10-leciu, wła 
ściciel tego prawa, mianowicie M iriam

Bezpłatne biblioteki

i m  I V  K v O W A D Ymu r w  ł •

j a p o ń s k i  - R O B A C T W O

dla wsi
Zarząd główny pecetowego przyspo­

sobienia wojskowego zainicjował w a- 
gencjach pocztowych, rozsianych po 
wsiach stworzenie małych bibljotek, do 
stępnych bezpłatnie dla ludności w iej­
skiej.

Pierwsza grupa kompletów biblio­
tecznych w ilości 100 została przesłana 
do poszczególnych agencyj pocztowych 
na obszarze województw: wileńskiego, 
lwowskiego, lubelskiego, wołyńskiego, 
poleskiego, tarnopolskiego, Stanisławów 
skiego i białostockiego, gdzie członko­
wie pocztowego przysposobienia woj­
skowego zajmą się bezinteresownie wy­
pożyczaniem książek ludności w iej­
skiej. Każdy komplet zawiera 35 ksią­
żek, pisanych popularnie, ze szczegól- 
nem uwzględnieniem treści z historji 
walk o niepodległość, rolniczej, hodo­
wlanej, dla młodzieży oraz beletry­
stycznej o polskiem morzu, naszem lot­
nictwie, przemyśle itd.

Bibljoteki są pomyślane jako bibljo 
teki wędrowne, zmieniane co kwartał. 
Dalsze grupy kompletów będą w ysyła­
ne etapami, aż do zasilenia wszystkich 
agencyj pocztowych.

Bibljoteczki są dziełem wszystkich 
członków przysposobienia wojskowego, 
zostały bowiem zorganizowane z włas­
nych funduszów K. P. W., składają­
cych się wyłącznie ze stałych składek 

| członków.
Możeby tak warto pomyśleć o po­

dobnych bibljoteozkach w woj. kieleo- 
i kiem.

wydał jeden tom z nieznanemi utwo­
ram i Norwida. Jest to więc legalna 
podstawa, ażeby domagać się represyj 
prawnych w stosunku do prof. Piniego,

P. P ini przypomina, że autorem usta 
wy autorskiej jest nie kto inny, jak 
p. Przesmycki. Przypuszcza więo, iż 
nie jest wykluczone, że ten właśnie cy­
towany paragraf, nieznany w prawach 
autorskich innych państw, p. Przesmyc 
ki wprowadził właśnie umyślnie, ażeby

Polska zagranicą
PRZEKŁAD UKRAIŃSKI „PANA 

TADEUSZA11.
U kraiński naukowy insty tu t wydał 

„Pana Tadeusza11 w przekładzie ukraiń 
skim. Przekładu, który został podjęty 
w oelu uczczenia stulecia pierwszego 
wydania „Pana Tadeusza", dokonał zna 
ny poeta ukraiński, Maksym Rylskij.

Jak  donosi prasa paryska, francuski 
przekład „Pana Tadeusza" dokonany 
przoz Paul Carina, został wyczerpany. 
Przygotowywane jest drugie wydanie.

ODCZYT O LITERATURZE POL­
S K IE J W AUSTRALII.

Profesor uniwersytetu w Sydney u 
p. Inglis Moore wygłosił odczyt o pol­
skiej literaturze dramatycznej, w któ­
rym  scharakteryzował polską twór- 
ozość dram atopisarską od F redry  do 
Wyspiańskiego. . ; ,

CHOROM AŃSKI PO RUMUŃSKU.
Prof, slawistyki uniwersytetu K aro ­

la w Czerniowcach dr. George Naudzias 
ukończył przekład powieści Choromad- 
skiego „Zazdrość 1 medycyna", który 
pkaże się wkrótce nakładem jednej z 
firm  wydawniczych w Bukareszcie.

W ANGLJI O POLSCE.
W Anglji ukazały się dwie nowe 

książki o Polsce. Autorem pierwszej z 
nich popularnej m onografji pt. „Po­
land", jest prof, praw a międzynarodo­
wego, Petersen. Druga książka nosi ty ­
tu ł „A W ayfar in Poland*1 (Wędrów­
ka po Polsce), a napisał ją  publicysta 
szkocki, dyrektor radjostaoji w E dyn­
burgu, Mac Lanen.

w odpowiednim momencie obrócić g<s 
na własną korzyść.

Narazie sąd odrzucił żądanie kon­
fiskaty, pozostaje tylko kwestja ewen­
tualnego odszkodowania.

Artykuł swój kończy p. P ini teml 
słowy: „A tymczasem mnie mąci 8ię 
już w głowie, i nie mogę przypomnieć 
sobie, czy p. Zenon Przesmycki (Mi­
riam) był ministrem sztuki i kultury, 
czy też przemysłu i handlu?"

CENTRALA TŁUMACZEŃ.
P olski instytut współpracy z zagra­

nicą zamierza zorganizować centralę 
tłumaczeń, której zadaniem ma być u- 
jednostajnienie akcji tłumaczeń z ję­
zyków obcych. Polegać ona będzie prze. 
dewszystkiem na poprawieniu przekła­
dów przed ioh ukazaniem się w druku 
pod względem językowym i stylistyczr 
ny ni, przy pomocy odpowiednio dobra­
nych tłumaczy.

KANDYDAT DO NAGRODY NOBLA
W sferach literackich wymieniają 

jako ewentualnego kandydata do na­
grody Nobla wielkiego fińskiego pisa­
rza F. E. Sillanpaa.

Sillanpaa pochodzi z chłopów i w 
utworach swoich przedstawia przede- 
wszystkiem typy robotników i chłopów. 
Jednem z najbardziej znanych dzieł je ­
go jest powieść „Życie i słońoe".

KROMHCA^

KONKURS NA SZTUKĘ TEATRAL­
NA DLA EM IGRACJI.

Światowy związek polaków z zagra­
nicy przypomina rozpisany w m aju br. 
konkurs na sztukę teatralną dla mło­
dzieży o wybitnie polskim oharak terze 
propagandowym. Rzecz ta  będzie prze­
znaczona dla skupisk em igracyjnych 
polskich zagranicą. Tematy dowolne, a- 
le pożądane takie, któreby sięgały do 
wielkich momentów w historji ojczy­
zny. Sztuki nadsyłać należy — opatrzo 
ne godłem wraz z kopertą zamkniętą 
z nazwiskiem i adresem do świajjowe- 
go związku polaków z zagranicy, W ar­
szawa, ul. Mazowiecka 1 m. 5. Ostatecz­
ny term in nadsyłania: 1 stycznia 1935 
r. Nagrody w wysokości 4.500 zł. W ju ­
ry  zasiadają m. in. Z. Nałkowska, M. 
Dąbrowska i F. Goetel.

„SZPITAL CZERWONEGO KRZYŻA*
Michał Choromański wydaje jeszcze 

w ciągu bieżącego roku nową powieść 
„Szpital czerwonego krzyża". Powieść 
ta będzie zamknięciem cyklu szpital­
nych tematów młodego pisarza.

ZAGINIĘCIE PIERW SZEGO WYDA- 
' NIA SZE K SPIR A  -  «

W Bristolu skradziono z kasy ognio 
trwałej pierwsze wydanie drieł Szek­
spira z r. 1600, które bibljofil angielski 
Cox, nabył niedawno za wysoką cenę. 
Pierwsze to wydanie Szekspira jest 
jodnym z najcenniejszych „białych kru  
ków11 na rynku księgarskim. Charakte­
rystyczne, że poza książkami nic z kasy 
nie zginęło.

— -ooo----

PM M riknęgjęifctif^B*-

Ostatnio daje się zauważyć wzmożo­
ny ruch w dziale pam iętnikarstwa wo­
jennego: gen. Składkowski napisał 
dwutomowe pamiętniki legjonowe, gen. 
Roja napisał o legjonistach w K arpa­
tach, wydał też wspomnienia gen. Gó­
recki, świeżo zaś wyszedł tom „Kartek 
z dziennika oficera I  brygady", gen. 
T. Kasprzyckiego (Warszawa, 1934, str. 
560, wojskowy insty tut naukowo - wy­
dawniczy).

Autorowi udało się szczęśliwie do­
chować mnóstwo m aterjału  bezpośred­
niego, zwłaszcza taktyczno - operacyj­
nego, tyczącego kam panji I  brygady 
legjonów do września 1915 r., za eo mu 
przyszły historyk wojny napewno bę­
dzie wdzięczny. Autor zapisywał wyda­
rzenia nagorąco w polu i na kwaterze, 
a jako jeden z czołowych, ofieerów, 
miał szeroki pogląd na sprawy i do­
stęp do materjałów , skąd dokumenta- 
ryczność jego publikacyj.

Również nakładem wojskowego in­
sty tu tu  naukowo - wydawniczego po­
jawiły się w drugiem wydaniu wspom­
nienia kpt. dr. Stefana Pomarańskie- 
go, pt. „W awangardzie**. Autor w 
prosty sposób opisuje dzieje walk leg- 
jonowych 1914 i 1915 r., w których brał 
udział, a uzupełnia pracę życiorysami 
kilku poległych wybitnych oficerów: 
Herwina i Grudzińskiego; zamieszcza 
też wkońcu wykaz uczestników, t. zw. 
„kadrówki". Obie książki zdobią liczne 
reprodukcje.
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Strzeleckie zawody
o mistrzostwo powiatu będzińskiego

Zawody związku strzeleckiego o m i 
strzostwo pow iatu będzińskiego w 
strzelaniu  z broni m ałokalibrow ej eie 
szyły się bardzo dużą frekw encją. Za­
wody zostały poprzedzone oddaniem 
strzałów  do tarczy  pam iątkow ej przez 
pp. wiceprezesa sądu okręgowego K u ­
charskiego, d y r .  H ackenberga, naczel 
n ik a  W. W ojtyrę, naczelnika urzędu 
skarbowego S. Szczęcha, wiceprezesa 
okręgu związku legjonistów  T. Tobę, 
kom endanta związku rezerwistów A. 
Stykę, prezesa związku strzeleckiego 
W. Szenka, W. Czechowskiego i K orka.

W bardzo tru d n e j po tró jnej konku 
rencji strzelań seryjnych ogólne mi- 
srzostwo zespołowe zdobył związek b a r 
cerzy uzyskując 3.403 pkt., w icemi­
strzostw o zdobył związek strzelecki u- 
'zyskująe 3.337 pkt. dalsze m iejsca zaję­
li! 3-cie K PW . parowozownia 2818 pkt. 
‘4 związek strzelecki, (Grodziec)) 2795 
pkt. 5 K PW . (Sosnowiec - stacja) 
2771 pkt. 6 P P W . 2652 pkt.

W poszczególnych kategorjach  strze 
lań k lasy fikac ja  przedstaw ia się na­
stępująco:

K at. A. 1) karab in ek  bocznego za­
płonu, dowolny o kalibrze najw yższym  
5.85 mm. o p rzyrządach  celowniczych, 
bez szkieł optycznych odległość 50 
m tr. ta rcza  20/14 cm., czas strze lan ia  
8 m inut, strzałów  40 w trzech posta­
wach 1) ZHP., 2) ZS., 3) 2R. (Grodziec), 
4) K PW . stacja , 5) K PW . parowozo­
wnia, 6) P PW .

K at. A. 2) karab inek  bocznego za­
płonu szkolny, k a liber 22 o p rzyrzą­
dach celowniczych otw artych , odle­
głość 50 mtn. tarcza. 50/10 ,czas strzela­
n ia  8 m inu t w trzech postaw ach: 1) Z. 
H. P., 2) ZS., 3) K PW ., 5) K PW . stacja, 
6) ZR. (Grodziec).

K at, A. 3) karab inek  bocznego za­
płonu dowolny kaliber 22 o przyrzą­
dach celowniczych otw artych, fab ryk i 
polskiej odległość 50 m tr. strzałów  30, 
czas strze lan ia  8 m inut, w trzech po­
staw ach. 1) ZS., 2) ZHP., 3) ZR. (Gro­
dziec), 4) K PW . stacja , 5) PP W . i 6) 
K PW . parowozownia

W, strzelan iach  indyw idualnych m i 
strzostw o pow iatu  zdobył S. Ja g la rz  
ZS. 871 pkt. Dalsze m iejsca zdobyli:
2) E. H elw ig ZS., 3) J . Brzeziński ZH P. 
4) I. Solipiwko ZR., 5) S. K opciński 
K PW ., 6) S. D udek KPW ., 7) M. M ichał 
ski PPW ., 8) R. K orek ZHP., 9) Z. B u­
dzyński ZHP., 10) Z. Ziem biński Z. H. 
P.

Zawodam i k ierow ali pp. kom endant 
pow iatu  Z. N ow ara — kierow nik, re . 
fe ren t strzelectw a E. Z arychta, sędzia 
głów ny oraz sędziowie: T. Toba, A. 
S tyka, M. W yrozum ski i delegaci ze­
społów przy w ydatnej pomocy techni­
cznej m iejskiego kom endanta pw. por. 
L. Ślusarczyka.

Rozdanie nagród  d la  zwycięskich ze. 
społów i  strzelców  nastąp i w dniu 4 li 
stopada o godz. 13 w czasie o tw arcia 
św ietlicy oddziału ZS. H u ta  Milowice.

b  M ISTRZOSTW O A KL. ZAGŁĘ­
BIA .

W  nadchodzącą niedzielę odbędą 
się dalsze spo tkan ia  o m istrzostw o A 
hl. Zagłębia.

Odbędą się następujące spotkania: 
W Czeledzi prow adzący w tabeli C.K.S. 
rozegra mecz z U n ją  o godzi. 2.30 popoł. 
Mecz ten  budzi w ielkie zainetersow a- 
nie. Przedpołudniem  w Czeladzi B ry n i 
ca spotka się z Zagłębiem. W  Będzinie 
Z agłębianka gościć będzie Płom ień, i 
S arm aeja  grać będzie z Ruchem , w So­
snowcu o godz. 2.30 popoł. P o licy jny  
spotka się z Soł vayem.

ZA M K N IĘC IE  SEZONU LETN IEG O  
S E K C JI M OTOCYKLOW EJ

S. T. S. „U N JA “ W SOSNOWCU.
Ju tro  sekcja motocyklowa S. T. S. 

„U nja“ zam yka sezon letni, w edług na­
stępującego program u: o godz. 10 min. 
15 zbiórka na stad jonie  w łasnym , 10.30 
wspólna fo tog raf ja, 10.45 objazd po uli- 
oach m. Sosnowca, następnie pod kier. 
kap itana W ójcikiewicza odbędzie się 
wycieczka w nieznane, o 13.30 wspólny 
obiad w lokalu  w łasnym .

K ierownictwo sekcji motocyklowej, 
prosi o przybycie w szystkich członków 
sekcji.

Zarząd klubu motocyklowego w D ą­
browie podaje do wiadomości człon­
ków, że ju tro  odbędzie się uroczyste 
zamknięcie sezonu letniego z następ u ją  
cym program em : godz. 9 —: zbiórka na 
p lacu  K arpat, ul. Sienkiewicza, 9.15 — 

. wyjazd do kościoła n a  nabożeństwo, 
10.30 —' objazd ulicam i m iasta, 11.00 — 
wspólna fo tograf ja , 11.30 — wspólny o- 
biad w kaw iarn i „Casino" w Dąbrowie, 
ul. 3-go m aja  nr. 14

KpoiRka

X T ren ing i bok*erów „Unji<‘ Sek­
c ja  bokserska U n ji rozpoczęła tren ingi, 
k tó re  odbywać się będą od dziś, w po­
n iedziałki i soboty w godz. od 8 — 9 
wiecz. w sali szkoły im. P rau ssa  przy 
ul. Mościckiego w Sosnowcu.

Wvdav.ea Helens 5 9 .^ 4 ^ ^

L E C Z N I C A
chor. w enerycznych i skór. „Pom oc" 

Sosnow iec, S ienkiew icza 17 a

Czynna: 10 -1  i 4 - 7 pp., w  św ięta: 1 1 - 1  
Wkzyta 5 złotych.

w w m

KINO

ZAGŁĘBIE

Dziś i dni następne
K ażdy pow inien oglądnąć najw iększy film  ostatnioh czasów 

europejskiej p rodukcji U niversa lu  P iet. Corp. pt.

BUNTOWNIK
Arcydzieło osnute na  tle w alk o wolność Tyrolu. Niebywała 

g ra , sceny zbiorowe w górach i przepiękna treść.
W ro li głów nej: Y ilm a B A N K I, M ichał VARKONY i Luis

T R EN K ER .
dawnie] 

Kino-Tłatr „Udziałowy"

/jfik

NADPROGRAM : W ie ka sensaoja sportow a Challenge 1934 r. 
specja lny  nadzw yczajny  reportaż  P.A.T.-a tu rn ie ju  lotnicze­
go zakończonego zwycięstwem Polski, obejm ujący otwarcie i 
rozpoezęcio tu rn ie ju , próby spraw ności technicznej. L ot o- 
Srężny, próba szybkości, zdobycie pierwszych nagród przez 
polaków i entuzjastyczne rozdanie nagród  przez P . Prezyden­
ta  Rzeczypospolitej w obecności 200.000 widzów. F ilm  powyż­
szy w yśw ietlany będzie ty lko  w k in ie  „Zagłębie”  na  wyłącz­
nych praw ach eksploatacji. P onadto  tygodnik  Param ontu.

p p r ^ f F * ^ |

K IN O

pALACf

Dziś i dni następne!

D o lo res  del Rio
W  oszałam iającym  rozmachem, pięknością, m elodjam i 

i  a trak c jam i film ie p. t.

K A R I Q K A
lik A. j Śl W krótce: N ajw iększy przebój sezonu „DON JUAN**

Kino Teatr

DZIŚ! Ś p iew  —  M uzyka **— M iłość 1 
R am on N O V A R R O  i Jeanette M ac D O N A L D  

D w ie n a jw ięk sze  s ła w y  śp iew a cze  po ra z  p ierw szy  razem

KOTI SKRZYPCE
EDEN N a jm e lo d y jn ie jsz a  k o m e d ja  m u zy czn a  

N adprogram : TYGODNIK FO X A

,Wi p ią tk i, soboty i  niedziele passe-partou t nieważną
Początek seansów o godz. 16, 18, 20 i 22.

X „Zalety i wady piłki nożnej**. Pod  
tym  ty tu łem  prof. M ueller wygłosi dziś 
odczyt w św ietlicy m iejskiej w Czela­
dzi o godz, 18-ej.

X K onferencja  w P. U. W . F . n a  te ­
m at obozów d la  k o b ie t R efe ra t przysp. 
wojsk, i wych. fiz. kobiet w państw o­
wym urzędzie W. F . organizu je  k ilk u ­
dniową konferencję obozową d la  k ie­
rowniczek obozów. K onferencja  ta  od­
będzie się w P U W F  w czasie od 29 li­
stopada do 2 g ru d n ia  w godz. 10—13.

Poruszone będą m. in. spraw y nastę  
pujące: cele i zadania k u rsu  dla k ie­
rowniczek obozów, szkolenie postaw y 
obyw atelskiej n a  obozach, gospodarka 
i urządzenia obozu, obozy harcerskie, 
obozy dla młodzieży bezrobotnej, obo­
zy dla robotnic, obozy dla in teligencji 
p racu jącej, obozy wędrowne, obozy w y­
szkoleniowe, p raca  lekarska  n a  obo­
zach, obozy zimowe i t. d.

W  dniach 29 i 30.XI konferencja  do­
stępna będzie ty lko  dla kierow niczek 
obozów, zaś w dniach 1 i  2 .X II dla de­
legatek  klubów i stowarzyszeń, k tó re  
zgłaszać się w inny do dn. 15.XI w okrę 
gowyeh urzędach W. F.

X P rzed  d rugą M akabiadą w Teł 
Aviv. Związek M akabi w Polsce pro­
wadzi obeonie bardzo pilne przygoto­
w ania do w ysłan ia  ekspedycji z Polski 
na TI M akabiadę do Tel A viv w dniach 
2—7 kw ietnia roku przyszłego. Zawody 
odbędą się na stadjonie w Tel Aviv, 
mogącym pomieścić 50 tys. widzów.

Spodziewany jest udział około 1200 
zawodników z 15 krajów .

Dotychczas zgłosiły już swój udział 
USA, Niemcy, Polska, A ustrja , Czecho­
słow acja, A nglja, F ran c ja , P alestyna.

MieisKi U N  M\mi W o M i  miana fledzina
zawiadamiają odbiorców prądu I wody*

że w niedziel; dnia 28 października nastąpi przerwa 
w dostawie prądu i wody

od g@dsiny S raco do gadziny © rano.
sanftksus'j'L. . i  "■

Obwieszczenie u licytacji
■W m yśl §§ 83, 84 i 85 Rozp. R ady 

M inistrów  z dnia 25. IX . 1933 r. o pc>- 
stępow aniu W ładz Skarbow ych, podaje 
się do ogólnej wiadomości o odbyć się 
m ającej sprzedaży licy tacy jne j m a ją t­
ku ruchomego, celem pokrycia zaległycn 
podatków oraz należności innych wie­
rzycieli, a mianowicie:

1) D nia 30. X. b. r. o godz. 10-tej ra ­
no w I-szym term inie, lub  dn ia  5. X I. 
b. r. o godz. 10 rano, jako  w I I  term in ie  
przy ul. M iłej n r. 2 u W róblew skiego 
Antoniego, a) urządzenie domowe, w a r­
tość szacn. zł. 1650.

2) D nia 30 X. 1934 r. o godż.
rano jako w I I  term inie, przy ul. P ił­
sudskiego 25, u  M irka Edm unda i S-ki, 
D rukarn ia , a) urządzenie drukarsk ie , 
b) papier d rukarsk i, w artość szacn. zł. 
2340.

3) D nia 30. X. 34 r. o go.lz. 10 rano 
jako w I  term . lub dnia  5. X I. b. r. o 
godz. 10-tej rano, jako  w I I  term . przy  
ul. D ęblińskiej 1, u  adw. Baszczyńskiego 
a) urządzenie biurowe w artość szacn. 
850 zł. „ , .

4) D nia 30. X. 1934 r. o godz 10 te j 
rano jako w I-szym  term ., lub dnia 5. 
X I. 1934 r. o godz. 10-tej rano, jako w 
II-g im  term . przy  ul. Nowej 18 u J u r  
czyńskiego Antoniego, a) uiządzenio 
biurowe w artość szacn. zł. 610. 
Sosnowiec, dn ia  26 października 1934 r. 
URZĄD SKARBOW Y W SOSNOWCU

POSADY.-
PiOTRZEBNY subjek t fryzjersk i za- 
róz. Olkusz, K ra kowska 3, L ipm an. 
POTRZEBNY pracow nik fryzje isk i, 
Będzin Okrzei 44 W incenty  W iśniewski

K U P N O
f S P P Z E D A Z

SPRZED A M  okazyjnie: dom komforto­
wy ze sklepam i, ogródkiem , w erandąy.* 
D ąbrow ie Górniczej za 85000 lub  kamie,, 
nicę dużą czynszową w Katowicacn zs 
60.000. W iadom ość Będzin Modrzejew­
ska 44 K udelski.  i
SPRZED A M  dwa wozy Nr. 7 dwie pa­
ry  uprzęży. W ojdas Robotnicza 1.

W A P N O
budowlane, I-go gatunku , wysokopr®- 
centowe, palone w piecach kręgowych
W apienniki „Bryuica**, 
fon 20.

Czeladź, (cle-;

R O Z
SK L E P rzeźniczy dobrze prosperu jący  
na prow incji do odstąpienia. W iado­
mość adm inistracja .

ZGUBIONE
^ DOKUMENTY

JÓZEFA PIE K A R C Z Y K  unieważnia
zgubiony dowód osobisty, wydany przez
gm inę Bolesław. __ _
1) U N IEW AŻNIAM  weksel in blance 
na sumę zł. 1000 z w ystaw ienia mojego, 
a skradziony przez żonę m oją W ’k!cr;ę 
D w orak a obecnie Garłowską, oraz za 
wszelkie d ług i je j nie odpowiadam. 2) 
wzywam żonę mdiją W ik to rję  Gariow- 
ską do zw rotu skradzionego mi weksla 
in blanco na sumę zł. 500 z wystawienia 
W aw rzyńca D w oraka, oraz 200_ zł. go ­
tówką. W aw rzyniec Garłowski, wieś 
Dobieszowiee, gm. Bobrowniki. 
M A LIN O W SK I BOLESŁAW  zgubił 
leg itym ację bezrobocia i kw it na 2l zł. 
60 gr. wydane przez m ag istra t m. Bę-;
dżina._______________  J
W O JT A SIK  ZYGMUNT zgubił książ­
kę wojskową w ydaną przez PK U . So­
snowiec, dyplom  rzeźniczy i pośw ial-
czoną fo togra fję . ______ ~ __
ZGUB ri. EM dowód osobisty n r. 17901 
i książeczkę biletową nr. 1591. Łaskaw y 
znalazca zwróoi za wynagrodzeniem .— 
Sosnow ce, W iejska 18. Kondradzki. 
SK A L SK I STA N ISŁA W  zgubił ksią­
żeczkę wojskową w ydaną przez PKU. 
Sosnowiec.

Druk. „Expres Zagłębia11 Sosnewuv; Teatralno 1. te]. 4-94 Redaktor o3 r* la ę ja n  fTwski.


